
Nowe zwycięstwo pokojowego budownictwa
Nieustanny
wzrost
■wydajności
pracy
w porcie
szczecińskim

*7  AŁOGA Zarządu Partu
^S zczecin  odnosi coraz 

większe sukcesy w  realizacja 
Eobowiązań produkcyjnych 
podjętych w  związku z Uchwa 
łą Rządu. Z każdą dekadą 
■wzrasta wydajność pracy, 
zwiększają slię zarobki i  obili 
ta ją  się koszty własne zakła­
du. Poszczególne B iura  Porto 
we wzmagają swoją zdolność 
przeładunkową przez spraw­
niejsza organizację pracy 1 
zaostrzoną czujność w  wyko* 
nywanlu planów operatyw­
nych.

B iu ro  Portowe „Ewa“  wyko 
Bało już swój miesięczny plan 
operatywny w  111 proc.

B iuro  Portowe „E w a " w y­
konało w  dniu 21 bm. 5 dzłen 
nych ra t przeładunkowych, 
jak ie  wynika ją  z miesięczne­
go planu operatywnego.

W yn ik  ten osiągnięto przez 
»graną współpracę wszyst­
k ich  ogniw organizacyjnych 
rejonu.

W  pełni zajaśniała doskonała po 
•taw a  grup przeładunkowych przy 
fozładunku m /s  „O K S Y W IE “. 
G rupa sztauerska Józefa KO- 
SO BU C K IEG O  uzyskała 305,7 
proc. norm y, grupa zaś W ła­
dysława M A T Y S IA K A  256,6 proc. 
Równie wysoką wydajność m ia ły  
inne grupy: Leona SŁOM SKIEGO  
253 proc., Feliksa K LEC ZE W S K IE  
GO 254,2 proc. Obsługa techniczna 
elewatora w  składzie: Jan M A ­
R E K , B ernard W EN D E L, Leon DĘ  
B E K  i  Stanisław IG N A C Z A K  po 
mogli swym kolegom a nabrzeży  
osiągając 344,2 proc. norm y w  prze 
ładunku.

Osiągnięcia te świadczą także o 
celowości i zgraniu wysiłków kie­
row nika B iu ra  Portowego Roma­
na D A N Y L U K A , sekretarza org. 
p arty jn e j K azim ierza P IC H A  I 
orzewodn. rady zakładowej Czesia 
« 1  S ZY M C ZA K A .

R OWINIE aktyw ną posta­
wę ykazuje  nadal zało­

ga BP „Starówka“ . W dniu 21 
bm. dźwigowi tego rejonu 
osiągnęli średnią wydajność 
151 proc. normy, a sztauerzy 
181 proc.

Spośród grup przeładunko­
wych wyróżniła się młodzie­
żowa grupa sztauerska Izydo­
ra  Migasa, która  osiągnęła 
209 proc. normy w  wyładun­
ku  statku „Salco“ . Inna gru­
pa ze zmiany „C “  — Stanisła­
wa Nieradki osiągnęła 165 
proc.

Załoga Zarządu Portu mel* 
dując o swoich osiągnięciach 
wyraża zdecydowaną i  niezłom 
ną wolę w a lk i ze wszystkimi 
trudnościami o  pełną realiza­
cję i  przekraczanie 6wych pla 
nów gospodarczych.

Cena 20 groszy

SOBOTA 24 STYCZNIA 1953 R.

Zadania drugiego roku planu 5-leiniego

zwycięsko wykonane
P lan g lo b a ln e j p ro d u k c ji przem ysłow e j 

w  1952 r. w y k o n a n y  w  101 proc.

Z. S. I .  R

Komunikat Centralnego 
Urzędu Statystycznego 

przy Radzie Ministrów ZSRR 
o wykonaniu planu gospodarczego 

w 1952 roku

POKOJOWE budownictwo Związku Radzieckiego od­
niosło jeszcze jedno w ie lk ie  zwycięstwo. Jak wyni- za~ch zmechanizowana była 
ka z danych przytoczonych przez komunikat Cen- nraw,p ra i a ftrifa nra7 nonarl 

tralnego Urzędu Statystycznego przy Radzie M inistrów 80 proc zasiewów Z n S “  y , 2?,™3« 1 V » 52
ZSRR zwycięsko wykonane zostały zadania drugiego ro- - w iekszyio się stosowanie e- j U sł? o 85 tys
ku ^ la n o  plędoIcmlcRO. t y  całości przemysłu plan na rok S | a  e le k t^ L e J  w L ic h o -  “  ..............  "  ~
1952 wykonany został w  101 proc.

chnl zasiewów zarówno psze- ków i  urzędników podniosło 
nicy, jak bawełny, buraków swe kwa lifikac je  w drodze 
cukrowych 1 innych ku ltu r szkolenia Indywidualnego i  ze- 
technicznych. społowego.

Zbiory pszenicy wzrosły o Wydajność pracy robotnl- 
23 proc. w porównaniu z ków zatrudnionych w prze- 
1951 rokiem. Rolnictwo ra- myślę wzrosła o 7 proc., w bu 
dzieckie otrzymało w 1952 downictwie również o 7 proc. 
r  131 tys. traktorów, 41 tys. 
kombajnów do sprzętu zboża,
57 tys. samochodów ctętaro- w  10s2 k ,  ,  dals2y
wych 1 ponad 2 m iliony rdz- Kzrost k ,ilturaIneg0 poziomu 
nych narzędzi i maszyn ro ln i- narodu radzieckiego. Bardzo 
czych. W  1952 roku w kolcho pawainte wzrośta i lczte mlo-
oonli -7łyi(n/-nQni-7rfcwana nvłn , , , , ... ,dzieży uczącej się. W  wyż­

szych uczelniach w 1952 ro­
ku kształciło się o 85 tys stu­
dentów więcej niż w  1951 ro-

ROZWOJ KULTURY

zach. Założono leśne pasy
W YPRODUKOW ANO po wełnianych i  jedwabnych, wy- oc1hrtï ï ” |  ,na ?bszal'ze Przc'
-n ln n  7rinr7ns ilnśó sta li ro h ń w  r -n H o m lr -w o h  SZIO i ¿Onad plan znaczną ilość stall, robów cukierniczych, herbaty, 

żeliwa, walcówkl, ru r stało- win gronowych, mleka skon- 
wych, niektórych metali koiło densowanego i  innych wyro- 
rowych, węgla, ropy nafto- bów przemysłowych, 
wej, benzyny, transformato- Szczególnie cennym oslą- 
rów, samochodów osobowych, gnięciem było polepszenie 
łożysk kulkowych, buldoże- się w  1952 roku jakości pro- 
rów, sody kaustycznej i  kalcy dukcji przemysłowej, 
nowanej, nawozów minerał- DRO D U KC JA  brutto ca- 
nych, barwników i innych 1 łeg0 przemysłu ZSRR w  1
chem ikalii, papieru, tkanin 1952 roku wzrosła w  porów- n,zmu 

_____ _ nanłu z  1951 rokiem o 11

Y \7  SOBOTĘ wchodzi na «- 
* ’  kran k ina Colosseum 

piękny, historyczny film. fra n ­
cuski „Fanfan T u l ip a n F i lm  
zrealizowany przez Chiis tian- 
Jaque‘a jest doskonała t ry ­
skającą życiem i  humorem  
satyrą na dwór, arystokrację  
i  wojenne zakusy Ludw i­
ka XV. Bohatera film u , legen 
darnego żołnierza Fanfana. od 
twarza znany nam z „Pusteln i 

■»Parmeńskiej”  Gerard P hilip .

tys. ha.

W IE LK IE  BUDOW LE 
KO M UNIZM U

Małą kartę w h is to rii na­
rodu radzieckiego. W  roku

wszą w ie lka budowla komu- 
— oddany został do 

użytku kanał żeglowny W oł­
ga — Don Im. W . 1. Lenina, 
kanał, k tó ry  z Moskwy uczy­
n ił port pięciu mórz.

Pomyślnie wykonane

ku. W szkołach technicznych 
t Innych szkołach średnich 
o 116 tys. więcej. Łączna licz 
ba zatrudnionych w gospodar 
ce narodowej ZSRR specjali­
stów, mających ukończone 
wyższe studia lub średnie wy 
kształcenie techniczne była 
8  proc większa niż w 1951 ro 
ku,

Za wybitne prace w dzie-

RADZ1ECK1E metody pra­
cy znajdują szerokie zasto­
sowanie w  przemyśle bułgar­
skim. Brygada młodzieżowa 
fab ryk i aparatów wysokiego 
napięcia im. Wasyla Kolaro- 
wa wprowadziła metodę obni­
żenia kosztów własnych Lew- 
czenki i  Muchanowa. Na zdję­
ciu: Brygada młodzieżowa 
przy pracy.

ralnych całego społeczeństwa 
w drodze nieprzerwanego 

wzrostu i  doskonalenia pro­
dukcji socjalistycznej na ba­
zie najwyższej techniki.

Dla Polski 1 innych kra­
jów demokracji ludowej 
droga zwycięstw, po której 
kroczy potężne mocarstwo 
socjalistyczne jest wzorem. 
Sukcesy narodu radzieckie­
go są dla nas bodźcem t 
natchnieniem w naszej wal­
ce o zbudowanie socjali­
zmu, w  naszej walce o ra ­
dosne, szczęśliwe ju tro , któ 
re jest już dniem dzisiej­
szym w  Związku Radziec­
kim.

proc.
W  okresie tym u legł dal­

szej poprawie stopień wyko­
rzystania urządzeń technicz­
nych W przemyśle. Nastąpiło przewidziane n a rok 1952 
dalsze obniżenie kosztów wjs- Ł j g K f f  w oV ,” h 1° . ,  
snych p rodukcji. Wzrost 1 do- irygacyjnych na Wołdze, 
skonalenie p rodukcji odby- Dnieprze i A m u -  D arli. 
w a łv  cip   T w in h n lP  in t  w  Inwestycje państwowe b y ły  nwały się podobnie jak  w 1952 roku j4Cznie 0 12 proc. więk-
latach poprzednich —  na grun Sze niż w  1951 roku. N akłady in.
cie stosowania najnowszych 
zdobyczy nauki i  techniki ra­
dzieckiej.

W 1952 roku wyproduko­
wano około 600  ważnych no­
wych typów i marek maszyn 
zapewniających dalszy postęp 
gospodarki narodowej. I  tak 
np. wyprodukowano ponad 
200 typów i  marek obrabia­
rek do skrawania metali I 
obróbki drzewa. Wypuszczo­
no nowe typy kombajnów

tym bowiem powstała dżinie nauki, wynalazczości,
lite ra tury  i  sztuki nadano za­
szczytny ty tu ł laureata Nagro­
dy Stalinowskiej 1776 uczo­
nym, Inżynierom, agronomom, 
pracownikom lite ra tury  I sztu­
k i, robotnikom 1 przodowni­
kom rolnictwa.

Osiągnięto dalsze postępy 
w lecznictwie 1 sanltamo-pro- 
filaktycznej opiece nad ludno­
ścią. Rozszerzono sieć szpitali 
I domów położniczych, porad­
n i oraz sanatoriów 1 domów 
wypoczynkowych.westycyjne w dziedzinie budowy 

elektrowni wyniosły 126 proc., w
przemyśle budowy maszyn 112 ______ _
proc., w budownictwie mieszkanio WZROST DOCHODU 
wym 110 proc. NARODOWEGO
ROZWOJ H A N D LU

W porównaniu z 1951 ro-
R O K  1952 był rokiem dal ’  ’  k,e™ dochód narodowy 
■A-sze^o rozwoin handlu wzrósł w 1952 rokuszego rozwoju 

radzieckiego. Na gruncie 11 proc. Cały dochód naro­
dowy należy w ZSRR do lu-sukcesów produkcyjnych, pod n“ f  * *  w ° °  *4;

niesienia wydajności p ra c L  1 du .pracującego. Podobnie Jakpracy
obniżenia kosztów własnych 
produkcji rząd ZSRR doko-

1951 roku masy pracujące 
ZSRR otrzymały dla zaspoko-

węglowych dla mechanizacji J  , w ki , l6tn?u 1952 r . „ owej  I™ ™  " “ » ¡» m *  P°‘ rz<* 
prac w  kopalniach i  nową a- _  z koIei p0 znlesiei  t - ' 1* '— *  • - t "
norolnra nrii? łirT:an7(>nin nlS . r  ’  . . . *paraturę oraz urządzenia dla 
poszukiwali ropy naftowej. 
Wyprodukowano nowe typy 
buldożerów. kopaczek oraz

downictwie oraz szereg no­
wych maszyn dla dalszej me­
chanizacji prac w  ro ln ictw ie. 
Rok 1952 stał pod znakiem 
dalszego wzrostu mechaniza-

niu ‘ ystemu kartkowego zniż­
k i państwowych cen detalicz­
nych artykułów  masowego
spożycia. Ta nowa

terialnych 1 kulturalnych oko­
ło 3 /4  dochodu narodowego.
reszta zaś pozostała do dys- 

ł)B pozycji państwa, kołchozów 
zniżka 1 organizacji spółdzielczych

ekskawatorow dla prac w hu- £  przyczynl!a się do dalszB. celu rozszerzenia produkcji 
a----- i— , i .  —  —  umocnienia robią radziec- socjalistycznej oraz dla ta­

kiego, wzrostu Jego s liy na- nYcb Potrzeb ogólnopanstw» 
bywczej i  dalszego zwiększę- wYcd t społecznych, 
nla ilości towarów sprzedawa- W  wyniku obniżki cen to

, -  ■ . . .. __ nych ludności. W  1952 r. warów masowego spożycia,
i  automatyzacji procesów spr2effcvno ludności w sieci wzrostu płac robotników i pra
l,ilzr.v tnvf*h Tiro VQ7VCt. . . .  . . .  ... ...... ............... . .  . .produkcyjnych we wszyst­

kich gałęziach radzieckiej go­
spodarki narodowej.

SUKCESY RO LNICTW A

W 1952 R. zastosowano 
w  gospodarce narodo-

handlu państwowego i  spoi- cownlków umysłowych, zwlęk 
dzielczego o 10 proc. więcej szenia dochodów chłopów w 
towarów niż w 1951 roku. pieniądzach i w naturze do­

chody robotników i  pracownl- 
Znacznie zwiększyła się sprze- umysłowych W przeliczę

flaż poszczególnych towarów. I  , ii
tak np. sprzedaż mięsa wzrosła o nlu na 1 OSObę pracującą 
10 proc., cukru o 26 proc., odzieży wzrosły W 1952 roku O 7 

“  proc-’ ob!,.'jla skórzanego o proc._ dochody zaś chłopów 
o 8 proc.

nalazków i wniosków racjo­
nalizatorskich.

Rolnictwo radzieckie nie WZROST ZA TR U D N IEN IA  
pozostało w ty le  za przemy- I WYDAJNOŚCI PRACY 
słem, dzielnie dotrzymywało 
mu kroku. Sukcesy ro ln i­
ctwa ZSRR w 1952 roku wy ____  ____ . . ..
raziły się w znacznym zwlęk rzędników zatrudnionych w Iistycznej, w
szeniu globalnej produkcji ro gospodarce narodowej ZSRR prawo maksymalnego zaspo
ślinnej i  hodowlanej, w zna- { wynosiła 4 t,7  m iliona osób. kojenia stale rosnących po-
cznym zwiększeniu powierz- Blisko 8  milionów robotni- trzeb materialnych |  ku ltą-

y  NACZENIE tych wspa- 
nlałych osiągnięć kraju 

socjalizmu wykracza daleko 
poza jego granice. Całemu 

( \  900 TYS. osób wzrosła światu raz jeszcze ukazują o- 
'  '  liczba robotników 1 u- ne wyższość gospodarki sccja-

której działa

Nie wolno
zbywać
milczeniem
głosów
z terenu
9 ton proszku 
do zębów
wietrzeje 
w Szczecinie

y  W IETRZAŁY proszek do
^  zębów zawalający maga­

zyny, wyschnięte kredki do ust 
i róż do policzków leżący na 
składach od czterech lat, wresz 
cie p łyn  do trw a łe j ondula­
c ji „Viola* produkowany w  
Gliwicach, którego nćkt nie 
kupuje —  to  zaledwie k ilka  
przykładów braku współpracy 
Centralnego Zarządu H urtu  
Galanteryjnego ze szczeciń­
ską Centralą Galanteryjną 
„Centrogal“ .

Pomimo w ielokrotnych mo­
n itów  szczecińskiego „Centro 
galu", k tó ry  zawiadamiał za­
kłady wytwórcze | centralny 
zarząd o zbyt w ie lk ie j ilości 
posiadanych na składach w y ­
robów kosmetycznych, są one 
w dalszym ciągu przesyłane 
dc Szczecina. Proszek do zę­
bów jak  in form uje  nas dział 
handlowy „Centrogalu“  może 
być już wskutek zwietrzenia 
sprzedawany jako kreda do 
malowania. Nie rozwiązałoby 
to jednak zagadnienia, gdyż w  
tej chw ili w  magazynach 
szczecińskich jest go ponad 9 
ton. Magazyny posiadają rów 
nież olbrzymie ilości pudru, 
k tóry  powoli wietrzeje.

(DOKOŃCZENIE N A  STR. 5)
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66W „zupie“ dlu „pizy ¡arielu z góry
kryły się instrukcfe monachijskiego ośrodka szpiegowskiego 
dla zbrodniczych komórek wywiadu amerykańskiego w Polsce
W DRUGIM D NIU  toczącego się przed Wojskowym 

Sądem Rejonowym w Krakowie procesu bandy szple 
gów, działających na rzecz wywiadu amerykańskie­

go, zeznawali dalsi oskarżeni, wśród nich ks. Jan Pochopień 
i  ks. kanonik W it Modest B rzyckl—wysocy urzędnicy ku rii 
metropolitalnej oraz Edward Chachlica i  Stefania Rospond.

cyfry, na PKP na terenie pa- na sali ta część zeznań oskar- 
ra fii pracuje ty lu  robotników, żonego, która odsłania jego 
W fabryce jeszcze innej — prohitlerowską działalność w 
znów dokładna cyfra, nawet okresie międzywojennym oraz
ilu  ludzi pracuje w spółdziel 
ni, ilu  w ubezpieczalni spo 
łecznej, ilu  w szpitalach 1 w

kontakty ze szpiegami z krwa­
wej bandy UP A.

M A TE R IAŁY  
SZPIEGOWSKIE 
POCHODZIŁY 
Z DOKUMENTÓW K U R II 
M ETROPOLITALNEJ

. _ Ä . ,  5 S 3 S S W “.  i " 1» - '"  instytucjach.
'kreśleniem charakteru ł szczegó-

sądu oskarżony wstrzym uje się z 
określeniem charakteru i  szczegó- , ,
łów dostarczanych przez siebie „N ie  bardzo rozumiem _ tę
ks. Lento wiadomości szpiegów- skrupulatność księdza probc- 
sklch do rozprawy przy drzwiach szcza”  — kończy prokurator.

Oskarżony B rzycki do winy 
przyznaje się lecz—ja k  stwierdza: 
„z pewnymi zastrzeżeniami“ . W  
zeznaniach swych nie lub i on u- 
żywać takich słów jak  szpiego­
stwo, wywiad ltp . Dlatego też 
zgłasza zastrzeżenia, stwierdzając, 
że księdzu Lelito nie udzielał in ­
fo rm acji szpiegowskich, lecz infor 
mował go w „towarzyskich rozmo 
wach".

' '  Oskarżony przyżnajó, że tego
Na pytanie sądu oskarżony rodzaju sprawozdania „zda- 

KSIĄDZ Pochopień lat 41, zeznaje, iż przekazywał oskar rżały s ię" w kurii, 
notariusz k u rii metropolitalnej żonemu Lelito wiadomości 
w  Krakowie, który poprzez os- wiedząc, że idą one za granicę Prokurator przedstawia na- Informac1e które intereso- 
karżonego księdza Lelito  do ośrodka wywiadowczego. stępnle spośród dowodów rze aeenta’ amerykańskiego
współpracował z bandą szple- czowych lis t osoby prywatnej i^ f i to  Zawarte
gowską i przekazywał Jej ln- Ks. Pochopień mówi na- n iejakie j Janiny Soleckiej. *?■ * karżo-
formacje uzyskiwane w k u rii, stępnle, że był często świad- która pisząc do k u r ii załącza „ y/ yR„ v J , „  Iv ta rh  lrtń- 
do w iny przyznaje się. kłem rozmów, jakie ks. Lelito również odpis pisma urzędo- ” y JBrzyekl w Kt cn, t

prowadził ze współoskarżo- wego. wysłanego przez pań- re on z , ran“ ®” l® E S
Zeznając o swych kontak- nym Brzyckim na terenie ku- stwową kopalnię węgla w 8° urzędu otrzymywiał od kan

tach z ks. Lelito, którego znał r ii.  Stwierdza też, że rozma- Brzeszczach, dotyczącą zapale cierza Kuru.
od roku 1934, oskarżony po- w ia ł również z ks. Brzyckim nla się gazów w jednej ż kó- Tak .ak kg L elito tw ier-
czątkowo wykrętnie t szeroko 0 tym, iż ks. Lelito  ma kon- palń. Prokurator pyta oskar- d _  zazna.e dalei oskarżo-
rozwodzt się o przypadkowych takt z zagranicą. żonego czy spotkał się z taki- n _  może dwa razy u-
spotkaniach z nim w okresie j  „  nfl dokumentami. dzieliłem mu in form acii“  Tun'vcdwnlannvm w czaple oku- Na dalsze pytania sądu ks. Po- 4 ozieniem mu lm orn idcji i
E S  o S  yM  wvzwolOTlu * » p ie i W iifn la . w ¡ahi sposób OSK.. o  tym aokummcie nie ks. Brzyckl szybko prostuje: pacji oraz po wyzwoleniu, przekazywał wiadomości szpiegów wlem zupelnie jc$ii nie jest on „Ja  bym nazwał to nie lnfor-
probując umniejszyć swą skle wspołoskarzonemu Lel to. j,ygnowany> jeśli nie ma adnota- macIa DQ Drc>stu rozmawia-
w snó łn race  SZDie^OWska że „Przyszedł do okienka ks. Lelito i,6 numeru... macją, po piubiu , w:dwspółpracę szpiegowską ¿o _  „z n a j*  oskarżony -  i pyta się, C31' numeru-  łem z ks. LełltO na stopie to-
wspołoskarzonym Lelito. czy włem coś. Powiedziałem, że p r o k .: owszem liciba jest warzyskiej“ .

są jakieś notatki w aktach. Wy- 41247 i roh «est.
Jednakże W toku dalszych szukałem ten dokument. On po-

NAPO JE alkoholowe i  zapas papierosów znalezione u  ks. 
W ita Brzyekiego. (C AF)

PR O K .: A  jeszcze Jakie zegarki? ja k i Sposób Stał Się posiada-
OSK.: To jest zegarek sióstr A u  C7f>m ta k  w ipifcipi Unqri 79.  

gustianck, które m l pożyczyły... czei?  Wielkiej MOŚCI „za-
w 1942 lub 1943 r.

PROK.: I  do kiedy on był 
oskarżonego?

p b o k .“ \ 0“ i“ 5 j  razem czte- gdzie je  kupował, czy w skle- 
ry zegarki. Proszę pokazać, które pach. Czy Od OSÓb prywat- 
aparaty fotograficzne należą do pych. Pamięta tylko. Że jedet* 
Oskarżonego (oskarżony wybiera 1 . . .  ____ 1 . . . .  . ..

pasów“ .

Nie potrafi on powiedzieć

zeznań oskarżony przyznaje, 
że już w pierwszych latach po
wyzwoleniu ksiądz Lelito na w  toku dalszych zeznań os- 
jednym ze spotkań zapoznał karżonego ks. Pochoptenia 
go z podziemną działalnością prokurator zwrócił 6ię o zło- 
SN, następnie dowiedział się żenie dodatkowych wyjaśnień na 
od księdza Le lito  o Jego dzia- do oskarżonego ks. Lelito. 
łalności szpiegowskiej oraz Ks. Lelito wyjaśniając swoje

OSK.; T ak , to przeszedł przez 
kancelarię. Zdarzało się to czę­
ściej.

„tandecie", inny zaś od ja-

Prokurator przedstawia następ­
nie sprawozdanie z dń. 3# stycz­
n ia  1952 r. napisane przez «' 

Myślenicach.

Równie wykrętnie ks. Brzy 
ckl opisuje fakt nawiązania ku0ps° "6.wN7ee1̂ , ' 
szpiegowskiej współpracy z pr o k .: no, tak
ks. Lelito. Twierdzi on, że Le- dwadzieścia? _ , _ . , . . . ,
m „  winana 1 Q,=52 roku Dowie- OSK.: 15 pełnych kuponów i  k il Część artykułów tekstyl-

r j s s  M u ^ m f j a S l i T ^  a s t e s ? *  S,ch <“  -MJzak„ka,w,§r;
jaciela za granicą. Pz l . 0(1 ,Ks- *wazanKa os*

pr o k  • ipflnpm zdania nie mo Wśród ogólnej wesołości karżony zajmował się mlano-
. „  . . ... . . . ..  . .  . gę V  żaden sposób zrozumieć z Wobec naiwnie wykrętnych ks. Brzycki z olbrzymiej wicie rozdziałem różnych ma-

zgodził się na przedłożoną mu kontakty ze współoskarżonym punktu widzenia interesów kurii zeznań oskarżonego, prokura- masy zgromadzonych przed- teriałów w ku rii. Od ks. Ma-
propozycję współpracy z nim. ks. Pochopieniem podkreślił, me r̂®po/ i‘Hn^1:,.u«n?temtviiemZrk! tor wnosi o odczytanie zeznań miotów nadal wybiera i rozpo zanka ponoć otrzymał rAw-
„M o ja  ścisła współpraca z n  informował go szeroko o "est rolniczy i dlatego nie jest na ks. Brzyekiego złożonych w znaj e swoje. Na oddzielnych nież poważne ilości artyku-
księdzem Lelito  na terenie wy tym, na czyją korzyść prowa- rażony na wstrząsy i pokusy jak śledztwie. stołach rośnie stos tekstyliów, łów spożywczych, m. tn. 17
wladowczym — oświadcza os- dzona była robota szpiegów- inne -  przemysłowe. stanowiących własność ks. kg Kawy, kilkadziesiąt kg ka-
karżony — zaczęła się z wio- ska. sprawozdanie wyjaśnia dalej, że Jak. vfynlJcalliz odczytanych Brzyckiego: obok 23 kupo- kao. wina itd. Cukier nato-
sną 1952 roku 1 trwała do tylko Myślenice l Dobesyce mają zeznan. ks. Lelito  nie ukrywał nów mater|ałów wełnianych— miast oskarżony wykupywał
mojego aresztowania — 17 li- Oskarżony Lelito  podkreśla fabryki. przed oskarżonym Brzyckim jg 7 metrów podszewki,
stopada 1952 roku ". również, że informował ks. u  pochonień zeznale da- sjvycłl szpiegowskich kontak-

■ ; Pochopienia o treści odezwy , , ' ^rządzeniach k u fli me- z ośrodkiem monachij- rjALS ZE  ZAPASY
Oskarżony Pochopień oma- wydan^  p rzez SN. „M ówiłem  Iro iS lU aSS l  ̂sprawie A o t  skim- Ks- Brzyckl udzlelal kst- n u w m i r o

wla następnie pierwsze rozmo 0* Radzie Polityczne j-zeznaje  S k Ł ^ i e g o  P Le lito  żądany^h J Inform acji. KS. BRZYCKIEGO
wy, w czasie których ksiądz kg Lelito  _  w.spominając, że lu aztoknoimsKiego. letóre napływały do k u rii z
Lelito  zaproponował mu współ ,est to taka rada> która zespa ^ jeże li o te kwestie chodzi probostw i dziekanatów, a N A S T Ę P N IE  prokurator
pracę szpiegowską. Oskarżony j a emigracyjne ośrodki, aby _  oświadcza oskarżony — to które oskarżonemu, jako nota- -^zw raca  sięJ>™ oskarżone-
stwierdza, że ksiądz Le lito  na wspdin ie podporządkować się kuria  metropolitalna w  Krako- rluszowi ku rii, były dostępne, go, by podszedł do oddziel-
Jednym ze spotkań opowiadał progfamowi Stanów Zjedno- w ie, idąc po myśli zarządzeń W iedział on również o sposo- nego Imponujących rozmia-
mu o wartościowych pacz- cz0iiych“ . Episkopatu, a także w dal- bach przekazywania materia- rów stosu różnego rodzaju  .....................
kach, które otrzymuje z zagra szvm ciatrU po myśli Watyka- łów szpiegowskich ' przez ks. artykułów. Na pytanie proku- p r o k .: przecież mogły się dla
nlcy jak również polnformo oskarżony Lelito podaje. „ „  była wrogo ustosunkowa- Lelito  za granicę 1 zwracał w ratora, które przedmioty nie ą i, nae.w.i,-
wal go, że SN Istnieje dalej za ie  w podobey sposób zaanga- na Apelu Sztokholmskiego związku z tym uwagę na nie- należą do oskarżonego, ks. OSK-- “ ■ ‘«h »>• 
granicą, że tam działa, że zowaj  do współpracy szple- j  i  polecenia Episkopatu wy* bezpieczeństwo uprawiania te- Brzyckl wśród powszech- Niektóre, cenne specyfiki
przedstawicielem tego stronni- gOWSk iej  ks. kanonika Brzyc- ■ dała zakai księżom archidie- go rodzaju procederu. nej wesołości odpowiada. oskarżonv otrzymywał od za-
ctwa jest B ielecki. kieg0> któremu również po- cezj i  krakowskiej podpisywa- Na nvtanip nr/ewodnlrzare aL lw ° n „ „  J S f ?  konu Felicjanek, które dosta-

Oskarżony oświadczył też, L p t o g S m  ” la Ape1“  go^ o s k & y '  sfwjerdza”  B ’ od t  m lS c e  wędruje m le n t
te  z rozmów z księdzem Lelito  zowanvmPprgzez wywiad ame- p r o k .-. więc było to st»nowisko czytany protokół został przez „zapobiegliwego" ks. Brzyc- w Aptekach
dowiedział się o programie Pr? ez wyw a™e bezpośrednie Episkopatu, A po- niego podpisany. kiego. K ilka  kg. herbaty, wo- w aPteKacn-

raporty s % r z ą S ’ s y S  T £ kUm'  fek  kawy, duże blaszane pud z  D ZIAŁALNO ŚC I
Oskarżony ks. Pochopień ZEGARKI, W E ŁN A  ITD. 

zeznaje następnie, lż w ku rii
liczono na ewentualne zmiany M A S T Ę P N IE  prokurator 
w Polsce w wyniku^ konflik tu  wzywa oskarżonego księ-

w sklepach. Lekarstwa, będą­
ce w posiadaniu oskarżonego, 
nadchodziły do k u rii, lub bez-, 
pośrednio na ręce kardynała 
Sapiehy, w dużych ilościach 
z zagranicy.

PR O K .: Czy lekarstwa te były  
wydawane w k u rii na podstawi»
jak ie jś  recepty, czy też wskazań 
lekarskich?

OSK.: N ie.

działania SN-u.
„z  wypowiedzi księdza Lelito — patycznym atramentem, 

zeznaje ks. Pochopień — pamię­
tam , że SN dąży do objęcia steru
rząd ów  w kra ju  oczywiście w  w y . W R O G A  POSTAWA 
padku konflik tu  zbrojnego Sta- t t v r 7 \ a  B ń i N I ł  Anów Z jednoczonych z państwami P O L I T Y C Z N A  R O Z IN IŁ A  
demokracji lud ow e j, oraz, że SN KURIE  OD PAŃSTW A 
m a swoich członków na terenie  
kra ju  działających w  konspiracji.
Dowiedziałem się też, że ksiądz
Lelito należy do tych działaczy O K Ł A D A J Ą C  dalsze z€-
konsolraeyjnych. D alej wspomniał kJ  Znanla osk. ks. Pocho-
S ą’i - “ , I5wmS członkiem iS K  Pteh wyjaśnia, że sprawozda- 
nictw a Narodowego“ . r‘r ’7“ '7

ła cukru, kakao, baterie wó- PRZEDWOJENNEJ 
dek 1 w in, skrzynka paplero- OSKARŻONEGO 
sów itp.

Na s t ę p n ie  sąd przystą­
p ił do rozpatrzenia mię- 

działalności osk.
Przychodzi kolej na skrzyń

zbrojnego Stanów Zjednoczo- dza Brzyekiego, aby 6pcśród k l z lekarstwami. I te jak . v  F ,
»la^h ,  Thartcfuramł rlAmoWracM stosów dowodów rzeczowych okazuje — należały do kfi Brzyekiego Po areszto- 

rozpoznał rzeczy 1 zapasy. ks- Brzyekiego. waniu ks. Brzyekiego zgłost-
Dla oceny wartości użytko- ły  się do władz bezpleczeń-PROK.: 

stawa polityczna różniła
Więc wroga po-

nla, otrzymywane przez kurię rię  od państwa? 
a , , . drogą pocztową bądź też do-

Oskarżony zeznaje dalej, te  Drzpz D r0- N a  pytantfe tO
ksiądz Lelito  poinformował go, ręczane osoDiscie p rz e z  p rtdn- wj_da 7dećvdowńnie 1 
lż przesyła swe raporty szpiegów- boSZCZÓW i wlkariUSZÓW pOSZ* P y
skle do ośrodka wywiadowczego cZególnych parafii, po zazna- la K *
używając atramentu sympatyczne Jom jen iu  slę z n im l przez ar- odpowiedź ta wywołuje O

. ,  . , .  cyblskupa Eugeniusza Bazia* Wrzenie przysłuchującej elę 
„ I  w tedy wspomniał także — ka tjad^ podczas jego nieO- rn7n - a w , -  n n hH rrnO śc i 

S r m ? c 6 « i S S r . , S,ec n rS !:  bęc hoże! przóz biskupa Stani-
r i i  i  czy ewentualnie coś bym m u sława Rosponda przechodziły z  kolei sąd przystępuje do 
nie powiedział. Ja powiedziałem, przez notariat, a więc przez I  przesłuchania ks. Brzyekiego. 
że owszem zgadzam się“. . . * •>— i --------- >t— d — „notariusza ks. kanonika Brzy*

„wiadomości te czerpałem — ze ckiego i  I I  notariusza ks. Po- „P E W N E  ZASTRZEŻEN IA“
znaje dalej oskarżony — z do- chopienia. Ponadto kuria 

Otrzymywała, według zeznań 
p y y • oskarżonego, sprawozdania de

Ks Pochopień oświadcza, kanałów, bądź to ustnie na 
że do ku rii przychodziło konferencjch, bądź 
dziennie 50—60 a nawet do drodze pisemnej.
1 0 0  sprawozdań. Korespon- PROK>; Czy ftyj0 jakieś zarzą- 
dencję, wpływającą do Kuru azen|C w y aane prze/, kurię w 
przyjmował zazwyczaj kan- przedmiocie sprawozdawczości de- 
clerz kurii, referował ją  ordy kanatu?

KS. BRZYCKIEGO

‘-66-letń l ks. W it Brzycki,
tei: w posiadający wyższe wykształ­

cenie — pierwszy notariusz
k u rii metropolitalnej w Kra­
kowie.

narluszowi i po decyzji ordy-
Zeznania oskarżonego, słu-

Dopiero z końcem 1951 r. chane przez obecnych na 6a ll
dużym zainteresowaniem,iiariusza przynosił d<>’ swego — z początkiem 1952 r. na te wias _ _____ -------------

biura. Pisma przechodziły “ ,!_Jaeczy zwrócono ściślejszą u- Wywółują raz pó raz weso- 
następnie przez współoskarżo- sę- łość, gdy przed zażywną po-
nego ks Brzyekiego. „D o  Prokurator odczytuje spra- stacią ks. Brzyekiego wyra- 
akt tych miałem dostęp — ze- wozdanie jednego z probosz- stają stosy kuponów tekstyl- 
znaje oskarżony. — Z tych czów, który podaje, że na te- nych. w ie lkie ilości cukru, kn 
akt względnie z tego co za- renie jego parafii w fabryce wy, kakao, szereg aparatów 
słyszałem od księży, którzy takie j a takie j pracuje ty lu  fotograficznych, ogromne za 
przychodzili do k u rii za swoi- pracowników (dokładne cyf- pasy lekarstw itp. — które 
ml sprawami 1 w poczekalni ry), w  zakładach — nazwa po oskarżony rozpoznaje jako 
rozmawiali dosyć głośno — dana — 140 pracowników, w swoją własność, wśród zeora- 
mlałem wiadomości interesują wapiennikach itd., też nazwa nych dowodów rzeczowych
ee ks. Lelito “ » podana znowu dokładne Głębokie oburzenie wywołuje r i i.

które wykryto w jego miesz-
kanlu- wej 1 przeznaczenia lekarstw stwa osoby, pochodzące -

pr o k .: Może zaczniemy od ze- znalezionych u oskarżonego, miejscowości Hałcnowc, klóre
garków. iie zegarków razem by- prokurator wnosi o powołanie wysunęły szereg poważnych

oskarżony 107 biegłego — magistra farma- zarzutów pod adresem oskar-
osk.: (wskazując na zegarki) c ji Adama Kawsklego — kle- żonego z czasów Jego pracy

raz, dwa, trzy — ten zloty równika pracowni chemii tok- w parafii Hałcnowo. Osoby te
„Doxa", drugi ten (wskazuje) trze geo logiczne j. tw ierdziły, że oskarżony
u Brzyckl faworyzował w tym

Bierny .tAderdza ii9 pozycji le- cza, te niemieckich kułaków.

to lekarstwa, które musimy spro- niemieckich fabrykantów, kto
wadzać z zagranicy, niektórych le rzy tam mieszkali Oraz Że lud-

-<>« poi* .  * ^ « 1 ,  .
osób, a na doraźny użytek — dla różnymi żalami pod adresem
ok. tysiąca osób. oskarżonego 1 pod adresem

Biegły stwierdza, iż okoto io k u rii. Przedstawiono leż wy-
proc. leków nie nadaje się już c ink i z prasy sprzed 1939 r.
L,Ä ? ,1 A * , 5 “ K  P «ę p l|ih “  proniemiecką chtla
swą wartość wskutek niewłaściwe łalność ks. Brzyekiego. 
go przechowywania.

Oskarżony wyjaśnia, że w  
wrp^S™ en\eWnaWsalLyW0,Ule *  roku 1944 został mianowany 

przez arcybiskupa Sapiehę pro 
Na pytanie prokuratora do boszczem w Hałcnowie. Była

tyczące wysokości dochodów to miejscowość dwunarodowo
w k u rii — oskarżony wyją- ściowa, b y li tam Polacy i
śnią, że ostatnio wynosiły one M oney. W k u rii oświadczono
około 2.500 zł. „Prócz tego ¿e nabożeństwa będą się 
— mówi ks. Brzycki — odbywać tak. i i  w  dwie nie- 
otrzymywałem Jeszcze duże dziele w ezasie sumy paraf ia 

ma, bardzo wynagrodzenia za pro- nie śpiewać będą po niemiec- f  wadzenie protokółu przy po- i  ka7Mrle będzie w  języku 
stępowaniu beatyfikacyjnym niemiecki!m, dla ludności poi 
k ilku  osób. Otrzymywałem po aWp, t dni mS7.  xn5.  

KANCLERZ k u rii ™ froP°‘  nadto wysokie intencje mszał wenJ po j  kazaniem po
S m S S Ä ”  - polaku, s i, l ^ t S .
ukrywanych przez siebie to ku . W  toku _ dalszych zeznań

- t

(C A F ) oskarżony Brzycki podaje w (DOKOŃCZENIE NA STR. 3»
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Knria metropolitalna w Krakowie 
źródłem szpiegowskich wiadomości
dla wywiadu amerykańskiego

Drugi dzień procesu krakowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 2) Oskarżony niechętnie wyjaś 

o godzenie 8-ej. W

łalnoścl szpiegowskiej Jako 
niewinnej korespondencji z 
krewnym za granicą, lub Jako 
dziennikarskich koresponden­
c ji, zostały całkowicie zdema­
skowane, gdy sąd przedstawia 
mu lis t z ośrodka monachij­
skiego, który nadszedł na 
adres matki Chachlicy.

L is t zostaje wręczony os-
tf-nna ^  sądowi’ co było treści3 te w i ł ° ^ ari<onkretnie?ZabymPwyPszu0 karżonemu, który odczytuje 

następną g 0  rodzaju s p ra w o z d a ń . Pyta- kał dwie osoby, wśród moich ko- en ełośno. L ist brzmi m. in.:

„Często zwracali się do mnie 
parafianie — m ówi oskarżony o 
zmianę tego trybu. — Ponieważ 
była to sprawa uregulowana kon­
kordatem i należała do General­
nej Konferencji Episkopatu, od­
syłałem zawsze zainteresowanych 
do kurii, albo do starostwa lub wo 
jcwody. Jak wiadomo oskarżone­
mu starania ludności polskiej nic 
odniosły żadnego skutku, ponie­
waż starosta nie chciał nic zmie­
n ić aby nie utrudniać pracy panu 
ministrowi Beckowi, drażniąc 
Niemców“ .

ZA  DUŻO WYCZYNÓW 
ANTYPOLSKICH...

kal dlpde osoby, wśród moich ko-
. . . . ------------ ----------d i w woj-

ten temat

P R ZE W O D N IC Z Ą C Y  sądu: „Więc 
oprócz człowieka z rzeszowskiego 

. jem u dhodztto i o to , żebyście się
PR OK .t A  poza zagadnieniami skontaktow ali z osobami slużący- 

dotyczącyml kleru  były jakieś in m t w  YPojsku Polskim? 
formacje? ------- — — -

OSK.: Przypuszczam, że były?
PR OK .: Jakie?
OSK.: Polityczne w arunki, Jakie 

partie działają?
PR OK .: Jeszcze co?
OSK.: W ięcej nie pamiętam.
Oskarżony stwierdza, że w 1918 

roku kardynał Sapieha zawiózł do

=  . , . ,  . ,  i  BU iv u l o j u  s j i ia w u iu a n .  r y  la -  ua i u*v ie  usouy, w srou m i
niedzuelę suma będzie dla lud  ny k ilkakro tn ie  przez prokura lęgów ¿którzy przebywali 
ności polskiej z kazaniem i  tona stwierdza, że sprawozda n o r ^ a S ł “ . nnni " a te 
śpiewem w  języku polskim, n ja ¿e dotyczyły działalności 
zaś msza o godzinie 8 z kaza- k le ru  w  Polsce, 
ndem (i śpiewem w  języku nie 
mieckim.

W toku  dalszych zeznań 
Chachlica ¿wyjaśnia, że kores 
pondenoja i z ośrodka wyw ia­
dowczego ^przychodziła bądź

DROKURATOR cytuje na- 
* stąpnie w y ją tk i z przed­

wojennej prasy, dotyczące 
działalności ks. Brzyckiego.
M. in. „Echo Beskidzkie“  z 
dnia 2 stierpnia 1936 roku w  
artykule, omawiającym drtia 
łalność ks. Brzyckiego poda- | | |  
je, że ks. Brzycki przyjm ował - '^ 
od miejscowych bogatych 
Niemców łapówki. Niemcy za 
mieszkający Hałcnowo zorga 
nizowali dla ksliędza przyję-

BoC ra u T a H o k ‘S ° J e ręS  , US1I utajonąl I r * ,  w y u iafow czą  nade,Umil p rzez 
meble: stół i  siatę. A r ty k u ł Jana Szpondera do Edwarda Chachlicy. 
kończy się słowami: „B y łb y
czas, by to  habornictwo usu- Rzymu jedno z takich sprawozdań to na adres jego matkfi. K l­
nąc raz z hałenowskiej ple °  politycznej sytuacii w kraju* mieszkałej w  Liszkach (woj. 
banii, aby zgasła nienawiść do W YKRĘTY CHACHLICY krakowskie), bądź też na adre* 
Polaków“ . W innym  numerze jego kolegi Karola  Osaka,
tego pisma z dnia  17 paździer- O K ŁA D A JĄ C Y  z ko le i zez zamieszkałego w  Krakowie, 
nika 1936 roku auto r a rty k u - O nan ia  28-letni oskarżony Oskarżony przyznaje też, iż  
łu  P io tr Olek pisze m. in .: Edward Chachlica, o b ik in ia r otrzym ywał z monachijskiego

go głośno. L ist brzmi m. in.
„K ochany m ój! L ist Tw ó j z 3.9. 

byi doskonale czytelny. Cieszę się 
bardzo tw ą zapowiedzią, że posta­
rasz się wykonywać nadał moje 
zamówienia. Proszę Cię byś zw ra­
cał uwagę, by każda była r. w.— 
dużo szczegółów. Zależy m i ogrom  
nie na wiadomościach wojsko­
wych i gospodarczych. Oczywiście 
wszystkie tem aty, które Ci prze­
kazałem są nadal aktualne. W  
związku z tym  trzeba się roz­
glądnąć za inform atorem , od któ ­
rego mógłbyś coś cennego w y­
ciągnąć. ...na zwerbowanie tego 
kolegi daję zgodę, jeśli uważasz 
go za pewnego. Jeszcze sobie to 
rozważ. M nie by się w tamtych  
stronach ogromnie on przydał, Je 
żeli tam  mieszka. D a j mu adres 
n a mnie. Niech swój list zw ykły  
podpisze „Ryszard", a ja  do niego 
będę podpisywał „W ikto r“ . Na­
staw go na przekazywanie wiado­
mości wojskowych i gospodar­
czych. W  razie zgody daj mu 
pięć tysięcy złotych".

PR O K .: W  ten sposób m am y w y  
Jaśnioną kwestię, ja ka  była tem a­
ty k a  całej te j „korespondencji" — 
pomiędzy oskarżonym Chachlicą i 
m onachijskim ośrodkiem szpiegów 
skim.

„Z U P A “  Z M O NACHIUM

IA KO  ostatnia z oskarżo­
nych składa zeznania 23- 

le tnla  Stefania Rospond — 
wychowanica Żywego Różań­
ca Dziewcząt, do której z mo­
nachijskiego ośrodka wywia­
dowczego USA nadchodziły 

' ukryte w paczkach materiały 
szpiegowskie.

Oskarżona nie przyznaje się do 
w iny , starając się w swych kłam ­
liw ych zeznaniach przekonać sąd. 
że była nieświadomym narzędziem  
szpiegowskiej roboty swego p rzy­
rodniego brata Jana Szpondera — 
agenta W ywiadu USA . Oskarżona 
tw ie rdzi, że nie interesowała s.ę 

robi i z czego się u trzy-
„Z a  dużo było już wyczynów sk jm  wyglądzie, student U n i- ośrodka w yw iadu wskazówki mu je za granicą je j 'brat,' aczkoi- 
antwnnlsWch księdza nrobosz ——-  .. „ ¿ . „ i . i w  do sr\ra-wnzdań «rryio wiek ukrywał on wyraźnie rodzaj

m. in. puszka z napisem „zupa“  
„Paczkę tę miałam  oddać „p rzy  

Jaclelowl z góry“ , czy li księdzu 
Fuflalem u" — zeznaje Stefania  
Rospond.

Jak się następnie okazało, 
w puszce z zupą przeznaczo-

antypolskich księdza probosz wersyte lu Jagiellońskiego, po co do treści sprawozdań szpae
cza, aby na tym  ostatnim nie zostawał na usługach w yw ia - gowskich. ____ ________ __________

. 1» „»Al Pniaków“ . du amerykańskiego i  przesłał Dyspozycje otrzymywane *  ;y “ ~ ..Nie poruszałyśmy z matką 
HUkam tóe raportów szpiegów oSrodta szpiegowskiego oskar X S S  zera»)”  
skich do ośrodka "wywiadów- zonY ruszczył, ponieważ zda- szponder po swej ucieczce za gra 
czego w  Monachium. M im o w a ł sobie sprawę, że przecho- "«c? Przysm iev£ * l i? 6Zst6J  
młodego w ieku posiada już  bo wywianie ich było  rzeczą nfce- zapowFedział on oskarżonej, te 
gatą przeszłość. Wychowanek bezpieczną. W okazywanych nadeśie paczkę, w której będzie 
Katolickiego Stowarzyszenia m u dokumentach oskarżony “  *"
Młodzieży Męskiej b y ł w  okre rozpoznaje instrukcje  iden- 
sKe okupacji członkiem MSZ- tyczne z tym i, 1akie otraymy* 
towsko -  gestapowskiej ban- wał w  paczkach od swego ku 
dy NOW. ¿yna-

Na pytanie sądu, czy przyznaje Oskarżony otrzym ał rów - 
się do winy, oskarżony oświadcza, nież polecenie zorganizowania „p i* dla ks Furialppn rnaido-

on przedstawić swą szpiegowską re j można byłoby składać ko  teria ły szpiegowskie z mona- 
kP/ei p?n_de^ Ję..*_-?i?J*ryka^ ki™ respondencję, ra  w p a d e k  chijsklego ośrodka wywiadów

a.  czego. Oskarżona zeznaje, że 
swą korespondencję do Szpon 

B_ , dera kierowała za granicę.na
śpondencYę do"„prasy“  emigracyj- ośrodka zagranicznego około nazwisko „W ładysław B u ry".

Za \e « rc y » * !  O" c ią g u 'p y t a n ia  prokuratora!
list zapowiadający paczkę. „Ku- w sumie 12 tys. zł. W  dał- oskarżona przyznaje, że wysła 

cil 'iii, 5 & S  ¿zym _ ciągu swych zeznań }a do swego brata szereg 11-
tam się znajduje, żebym’ go spo- Chachlica podaje, że kontak- stów oraz pośredniczyła w wy 
żył jak najprędzej, bo zawiera du tował się z drugim szpiegiem słaniu mu książki otrzymanej

“ z S S K Ł .  parzka „afl(sz.a; S S S Ł  Mtóhafem «  H ’ « slf t« '«w puszce od kompotu ukryta by- vispóioskarżonym Michałem przekazała wspoloskarzonemu 
ia prasa emigracyjna, broszura Kowalikiem, od którego poży- Kowalikowi z prośbą aby ten 

• ..Zjazdy stronnictwa Narodowe cza} atrament sympatyczny wysła ł Ją z poczty w Krako-

p o znał gię ogól Polaków“ .

PROKURATOR przedstawia rów  
nież wycinek z niem ieckiej ga­

zety, w którym  podane jest, iż 
katolicy polscy musieli zastosować 
strajk kościelny, w związku z po­
stępowaniem proboszcza z Hałcno- 
wa..

Oskarżony przyznaje, że gdy w  
r .  1939 opuścił parafię — Niem cy 
z Hałcnowa zw rócili się do arcy­
biskupa Sapiehy z prośbą, aby 
ks. Brzycki objął z powrotem pa­
rafię.

W dalszym toku zeznań, oskar­
żony Brzycki pytany przez proku 
ratora wyjaśnia swoje stosunki, 
łączące go z grecko -  katolick im  
ks. Hrabem — aresztowanym na­
stępnie za szpiegostwo na rzecz fa  
szystowskich band U P A . Oskarżo­
n y stara się w  w y krę tny sposób 
zamaskować swe kontakty z księ­
dzem Hrabem, przyznaje jednak, 
źg ks. Hrab odwiedzał go w  jego 
mieszkaniu.

Po aresztowaniu ks. H raba o- 
skarżony u trzym yw ał dalsze kon­
tak ty  z jego następcą ks. Denko, 
który również po pewnym czasie 
zdemaskowany został Jako szpieg 
U P A  i aresztowany. Ks. B rzycki 
ukrywał w  swoim mieszkaniu trzy  
walizy należące do ks. Denko, za 
wierające m ateria ły szpiegowskie. 
Swoje kontakty z ks. Denko ł  
fak t przechowywania przeniesio­
nych przez niego walizek, oskar­
żony Brzycki w naiw ny sposób

Krystyna Żywulska

LIST Z KRAKOWA
ROZPRAWA przeciwko szpiegom w  sutannach odby­

wa się w K lubie  Robotniczym im. Szatkowskiego. 
Różne bywały dowody rzeczowe, ale do w idoku tej 

sali rozpraw trzeba się długo przyzwyczajać.
Za stołem sędziowskim na proscenium, leżą a rtyku ły  

galanteryjne: kupony ubraniowe, skrzynie z alkoholem, 
skóry tygrysie, obrazy, s łó j ze z ło tym i monetami i  spora 
paczka banknotów dolarowych. Na początku w idz tego nie­
codziennego zjawiska uświadamia sobie, że nie ogląda w y ­
stawy sklepu komisowego ani fragm entu muzeum, potem 
stwierdza ze zdumieniem, że dowody rzeczowe nie pocho­
dzą z mieszkań zawodowych giełdziarzy, lecz duszpasterzy 
i  wtedy zdumiony wzrok zatrzymuje się na ławie oskar­
żonych, na siwej głowie księdza Brzyckiego.

Wszystkie te niesłychanie świeckie i  bardzo material­
ne rzeczy umieszczone są na tle  kotary. Kotara mówi o 
tym , że są ku lisy; są na pewno. Zza ku lis w ylan ia ja  się ci 
sami, którzy występują na wszystkich procesach w yw ia ­
du USA, za n im i wyciągają, jak  zwykle chciwe, łapy i  snu­
ją  zbrodnicze p lany imperialiści.

J A K  ZW Y K LE  w  takich sprawach zwykłe rzeczy na­
bierają innego sensu, zmieniają znaczenie. A  więc pusz­

ka z kompotem jest tu  przesyłką zawierającą szpiegowskie 
instrukcje. A tram ent jest atramentem sympatycznym, ale 
jednocześnie bardzo antypatycznym, bo służy do wypisy­
wania szpiegowskich inform acji.

Jeśli się pisze w  liście o środku do p łukania gardła, nie 
znaczy to wcale, że ktoś jest chory, jest to wskazówką u- 
jawnienia zaszyfrowanego pisma. Jeśli się pisze, że pcciąg 
wyszedł z miasta do miasta — nie jest to początek zadania 
szkolnego, lecz jest to wykonanie zadania szpiegowskiego. 
I  wreszcie książki nie  są książkami w  tym  znaczeniu, w  
ja k im  nauczyli się rozumieć je  na iw ni ludzie, pragnący 
żyć w  kręgu ludzkich pojęć, nie znających szpiegoicskiej 
term inologii. C i ludzie sądzą np., że poezje Konopnickiej 
się czyta, a tymczasem n ic podobnego, bo na poezjach w y­
pisuje się również wiadome słowa, które są bardzo dalekie 
od poezji i  przeraża jako proza, a kiedy się to wszystko 
wywabia, czyta się zapewne tak:

„A  ja k  poszedł k ró l na wojnę gra ły jemu surmy zbro j­
ne, gra ły jemu surmy złote". Te złote dolary przyślijc ie to 
team podamy ilu  wojskowych jest w  naszym mieście. „A  
ja k  poszedł Stach na boje"  donoszę wam, że zabijemy tego 
członka partii...

Konopnicka, gdyby wiedziała, chybaby się w  groble 
przewróciła.

17  S IĄDŹ Le lito  posługiwał się nie ty lko  Konopnicką. Ma­
teria ły szpiegowskie przechowywał również w  brewia­

rzu. No i  czy przyszłoby komu do głowy, gdyby u jrza ł taką 
modlącą się osobę duchowną z brewiarzem w  ręku, że oso­
ba m odli się wcale nie do Boga. Taka „m od litw a", niestety, 
tak wygląda:

Eisenhowerze, p rzyś lij wódkę, bo wielebny ksiądz 
Brzycki wszystko ju ż  wyżłopał.

Jak to się stało, że c i duchowni z uniwersyteckim  w y­
kształceniem zam ienili się w  pospolitych bandytów, tym  
gorszych, że posługujących się cynicznie i  oszukańczo sło­
wem ewangelii i  nie ty lko  słowem, bo kapliczki przydroż­
ne by ły  zamieniane na skrzynk i szpiegowskie, księgi re li­
gijne służyły do przechowywania notatek szpiegowskich, 
piwnice kościelne do przechowywania w alu ty, amerykań­
skich ciuchów  i  hrabiowskich skarbów.

Ś e T i  f f i u  snoręcznie** pisany^ przez *szponde- o m  wywoływacz tajnopisma. w?e. O & r ż A a  przyznaje rów
księży naprzeciwko siebie. ra  list. „  Na polecenie Kowalika prze- nleż_ że w i lstach jakie  otrzy

PRÓK.: Znam y się na takich W  liście tym  Szponder polecił sJa } do ośrodka monachijskie m v w a }a  Gd sweco brata Sta-
. przysadkach“ , które bardzo czę- oskarżonemu, aby zbierał in form a „c trz^ ż^ n iP  iprinp i z a- „ ‘ „  f  „ n  b • » .
śto zdarzała się przy tego rodzaju cje ze wszystkich dostępnych mu £o ostrzeżenie, ze Jea ®J. z a rannie unikał on używania ja-
robocie, która się nazywa zdradą, źródeł oraz aby korespondował gentek wywiadu Helenie Bu- kichkolw iek nazwisk, a opero-
nazywa sie szpiegostwem. *  n im  przy pomocy tajnopisów, dziaszek grozi aresztowanie. w a ł  iedvnie określeniami no

Wyiaśniaiac na pytania prokura Oskarżony tw ierdzi w ykrętn ie, i i  °  ^  A. r  , 1" 1" " 1 n P;
tora przyczyny wrogiego stosun. lis t ten zrozumiał jako propozy- Wszystkie próby oskarżone- „Kochaś . co miało oznaczać 
ku kurii do polski i.udow ej, oskar cję współpracy z jakim # reakcy j- » 0  przedstawienia swej dzla- Kowalika. lub ..przyjaciel z 
*,...V mówi? nym  pismem wychodzącym na e- _ _

m igracji.zony mówi:
„Ustosunkowanie się śp. kardy­

nała — to  przecież było wiadome 
— było reakcyjne i wrogie“ . 

PROK.: Skąd to wynikało?  
OSK.: Przypuszczam, że z Jego 

osobistesr» nastawienia, z jego 
przekonań. To się odbijało na  
konferc-r ic h . w  przemowach do 
dziekanów, w  przemowach do pro 
bosrćzów. ł o  później szło w die­
cezję.

SPRAWOZDANIA 
DO RZYMU

SKARŻONY Brzycki w y- 
jaśnia następnie sądowi 

zagadnienie tzw. sprawozdań 
papieskich. Sprawozdania te, 
ja k  wynika ze słów oskarżo­
nego, sporządzane b y ły  co 5 
la t przez ordynariusza każdej 

diecezje! i  wysyłane bezpo-

W  toku pytań prokuratora o- 
skarźony zmuszony jest Jednak 
przyznać, że z otrzym ywanej od 
kuzyna korespondencji pisanej 
sympatycznym atramentem jak  
również z tego, i i  pisywał do nie 
go na różne adresy w Niemczech 
i  A nglii mógł zorientować się, że 
Szponder m a coś wspólnego z wy  
wiadem.

PRZYPARTY DO MURU 
— PRZYZNAJE

(  ■ 'HACHLICA zeznaje na* 
^  • stąpnie: „Kuzyn mój w la 
stach swoich zwłaszcza w  ro­
ku 1952 zwracał się często do 
mnie z prośbą żebym przeka­
zał mu jakiegoś kolegę, k tóry  
mógłby mu dostarczać jakichś

średnio do papieża. Sprawo- wiadomości, 
zdanie takie w  roku 1948 spo- Ponieważ powtarzało się to 
rządził oskarżony Brzycki bardzo długo, napisałem mu, 
wspólnie z biskupem Rospon- że mam kolegę z rzeszowskie 
dem i  ks. kanclerzem Mazan* go, z k tórym  mogę ewentual- 
feiigwy, mi« pomówić na ten temat.“

SREBRNE naczynia stołowe, pozostawione na „ przecho 
toaniu“  to podziemiach k u r ii metropolitalnej.

góry", ja k  określał osobę ks. 
Fudalego.

PR O K .: M am  tu ta j list, w  któ ­
rym  brat pisał: „M am  do ciebie 
prośbę, żebyś rzeczy męskie i to 
co się w nich znajduje oddała 
przyjacielow i z góry. Oddal mu 
też paczkę sardynek, a również i 
drugą czerwoną z napisem „zu­
pa“. Zęby uniknąć niepotrzebnych  
kom entarzy, zrób tak , żeby n ik t  
poza wam i nic o tym  nie wie- 
czść? Dlaczego tu  taka tajem ni-

OSK.: N ie rozumiem tego, ale 
pokazałem księdzu Fudaiemu tę 
kartkę. Ks. Fudali dostał także 
łist, w  którym  brat pisał m u, że 
otrzym am  przesyłkę dla niego.

PR OK .: Czy Fudali dowiadywał 
się czy paczka przyszła?

OSK.: P y ta ł mnie i powiedział, 
że Jeżeli przyjdzie, żeby Ją na­
tychm iast mu oddać.

PR OK .: Czy fak t, że w  listach  
brata ks. Fudalego nazywa się 
„przyjacielem  z góry“ , że p rzy j­
dzie „zupa“ , którą trzeba zanieść 
Fudaiemu i to w tajem nicy, czy 
to nie wydawało się oskarżonej 
czymś dziwnym?

OSK.: Zdziw iło  m nie, bo okaza­
ło się, że było tam zupełnie co 
innego. B y ły  tam  jakieś gazety, 
instrukcje szpiegowskie, 10.000 zł 
oraz am pułki.

Oskarżona rozpoznaje przed 
stawione je j przez prokurato 
ra dokumenty oraz am­
p u łk i z atramentem sym­
patycznym. Rozpoznaje rów­
nież inne dokumenty zna 
lezione w Jej domu. ale 
usiłuje przekonać sąd, iż rze­
komo nie wie skąd wzięły się 
w domu i  gdzie były przecho­
wywane.

Oskarżona tw ierdzi dalej, 
że znajomość Jej z księdzem 
Fudalim datuje się już od 
pięciu lat. W  okresie tym osk. 
Rospond należała do „Żyw e­
go Różańca Dziewcząt“ , któ­
rego dyrektorem był ks. Fu­
dali. Pseudonim „przyjacie l 
z góry" pochodzi jakoby 
stąd. że ksiądz ten mieszkał o 
p iętro wyżej w tym samym 
domu, co Rospondowie.

Po przesłuchaniu osk. Ros­
pond sąd zarządził rozprawę 
przy drzwiach zamkniętych, 
w celu przesłuchania oskarżo­
nych na okoliczność zbiera 
nych przez nich inform acji 
szpiegowskich, dotyczących ta 
jemnic państwowych 1„  wojsko 
wyciu Roiprawa trwa.-

A /f USIM Y jednak przyznać,
v że z 30 tys. z ł otrzyma­

nych od wyw iadu amerykań­
skiego, oskarżony Kow alik  o- 
fia row ał 500 zł, na odbudowę 
kościółka i  na msze.

A ten „okropny reżim “  
tw ierdzi, że c i ludzie są prze 
ciwko odbudowie, to  napraw­
dę niesprawiedliwe.

Ci, którzy wątpią w  n o ź li-  
wość wzruszających gestów u  
bandytów niech wiedzą, że 
dla narzeczonej zbiegłego za 
granice głównego szpiega
Szpondera, zostały z tych pie 
niędzy zakupione kw iaty.
K w ia ty  m ia ły  otrzeć je j łzy, 
gdyż nie zdążyła nawiać do 
ukochanego, bo tu  znów prze 
szkodzili c i „okropn i reżimów 
cy", którzy  — ja k  wiadcmo — 
nic się nie rozumieją na m i­
łości.

r’|~'AK WIĘC zaczyna się ta
A- ka brudna robótka, jak  

zeznaje ksiądz Lelito, pozdro­
w ien iam i z zagranicy. Potem 
przychodzi list, ja k  się tłucze 
garnki, potem przychodzą a r­
tyku ły  galanteryjne i  wcale 
nie „ga lanteryjne", potem w  
pogodny wieczór ksiądz idzie 
z kolegą na spacer do ka­
p liczki. W ręku ma ciupagę, 
zakopuje i  odkopuje s ło ik i z 
napisem „kompot", a ponie­
waż ksiądz jest dobrotliw y i  
kocha dzieci, kupuje dziecin­
ne książeczki, dopisuje swój 
tekst, zajada daktyle i f ig i i  
rozmawia z przygodnymi po­
dróżnymi, pisząc potem z 
tych rozmów raporcik. N a j­
więcej mówi o m iłości b liź ­
niego i  szykuje tę  wojenkę  
dla swoich i  nie swoich para­
fian. Aż nagle ,,robi się go­
rąco". K u ria  pomaga w  uciecz 
ce, ks. Le lito  pędzi spokojny 
żywot w  d rugie j skórze pod 
innym nazwiskiem i  znów o- 
kropny „reż im " przeszkadza 
w sielance... Nie dają żyć i  
zbierać w  piwnicach „owo­
ców życia“  2  amerykańskich  
puszek —  prawda „Glosie A -  
meryki"?
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dzwoneczków“? Tak nazy­
w ają w  K orei ciekawe 
drzewo, które w  porze 
kw itnien ia odznacza się na 
tle otaczającej je  roślinnoś 
ci jaskrawo niebieską bar­
wa swych dzwonkowatych  
pąków, rozw ijających stę 
następnie w w ie lk ie o odu 
rzającym  zapachu kw iaty . 
Właściwa jego nazwa 
brzm i — P A U L O N IA . Koś­
nie ono również w um iar­
kow anej strefie Chin i Ja­
ponii. Paulonia dochodzi 
do 12 m  wysokości, pieil 
ma gładki i szeroką rozło­
żystą koronę. W ielkie Hicie 
pokrywa od spodu czerwo­
naw y puszek, owoce w  
kształcie jajlcowatych, parzy 
styeh orzeszków nic są Ja­
dalne. W  Japonii z ko ry  
paulonii w yrabia ją sandały.

W  Europie spotkać moż­
na to piękne drzewo w o- 
grotiach botanicznych i w  
niektórych m iejskich par­
kach; najlep ie j zaaklim aty­
zowała się odmiana rosną- 
ca w  Korei.

Z  CZEGO robi się bibuł­
kę do papierosów? — zapy 
tu je  nas czytelnik W acław  
M iku lski z G ry fic . B ibu ł­
ka do papierosów w yrabia­
na Jest podobnie do innych  
gatunków papieru, a więc 
na specjalnych maszynach 
papierniczych. Różnica po­
lega ty lk o  na tym , że su­
rowcem do wyrobu bibu­
łek  są wyłącznie szmaty 
lniane. Do surowca dodaje 
się też specjalne związ­
k i chemiczne (połącze­
nia magnezu) w  tym  celu, 
aby b ibu łka tliła  sie sama. 
U łatw ia  to palenie papiero­
sów, zapobiegając częstemu 
wygasaniu tytoniu.

„Głosy“ szczekają 
karawana idzie dalej...
Jakie jest prawdziwe 
położenie robotników 
w krajach zachodnich?

BBC załamuje ręce z rozpaczy, „Głos A m eryk i”  drży 
z gniewu i  wyruszenia, M adryt miota pioruny, „Freies Eu­
ropa“  Lagerfuehrerów łka, ja k  skrzywdzone dziecię...

Skąd te gniewy, rozpacz i  wyruszenie w  radio -  szcze- 
kacrkach zsnarshaiiizowanej, zridgwayowanej, zhitleryzo­
wanej „W olne j Europy”  rozsiewającej w  eterze „wiadomo­
ści dobre, lub złe” , ale zawsze... nieprawdziwe?

PRZYCZYNA jest poważna, ków, to  czemuż biadolą nad 
W Polsce zniesiono system „losem”  polskich robotników, z AT * i_ . i
kartkow y, wprowadzono wa l- którzy wcale ich o zastępstwo Ą ^ ^ 1 k a w w k j M E  jest 
ną sprzedaż a rtyku łów  żyw - n ie proszą. Czemu nie zatrosz • *. ze na-a Słowami mas
nościowych. Uporządkowano ezą się o los robotników w  Pucujących we wszystkich 
ceny. wyrównano płace. Ude- sw'oich krajach? Czemuż ton ie  . a ]a, kapitalistycznych w i- 
rzono w  spekulanta i kułaka, ogłaszają prawdziwych da- 3V zawieszony na cienkiej 
Niezadowoleni są ty lk o  — spe nych o położeniu robotników mi*ce ciężki miecz Damdklesn 
ku lant i  ku łak: urwało się u - w Anglii, F rancji. Włoszech i  ~  m? bezrobocia. W tej 
cho u dzbana! w  Ameryce, czyli w  krajach, ch w ili juz liczba bezrobotnych

No. ale BBC, „Głos Am ery- gdzie władcy BBC, „Głosu A -  ™ tych krajach, jest przeraza 
k i” , „Freies Europa”  i  inne m eryk i“ , „Freies Europa”  spra ±ąca- Włoszech — ponad 
radio -  szczekaczki są dość wują  zarazem pełnię władzy 
sprytne, by nie przyznać się, nad życiem gospodarczym i po 
że ronią łzy nad losem i  ci o- łożeniem robotników i  chło- 
sem, k tó ry  spadł na spekulan pów.

skich!) spadła do 43 proc. w  po 
równania z rokiem 1939. Ko­
szty utrzymania we WŁO­
SZECH w  ciągu ostatniego 
ty lko  roku wzrosły o 15 proc. 
W stosunku do roku 1938 ce­
ny żywności wzrosły 64-krot- 
nie, odzieży — 84-krotnic, ko­
morne, elektryczność, gaz, 
tramwaje itp. — 47-krotnie!

Realna wartość płac we 
FRANCJI w roku ubiegłym 
w  stosunku do okresu przed 
wojennego spadła do połowy.

NA C IENKIEJ NITCE 
C IĘ ŻK I MIECZ

POMAGAMY
.DYSKRETNYM”

Winni niedbałych' remontów 
są karani

2 m iliony bezrobotnych, 
Niemczech zachodnich — po­
nad 3 m iliony bezrobotnych, 
w USA —  około 3 milionów 
bezrobotnych i ponad 10 m i­
lionów częściowo bezrobot 
nych,

G  tym  wszystkim BBC,

POMOŻEMY „dyskretnym ”  -GSos Ameryka” . „Freies Eu- 
gtosiriełorn „prawdy”  z ropa.”  milczą; jakby  im  ratora 

BBC, „Głosu A m eryk i”  i  głosu, zużytego, na szcze- 
„W olnej Europy” . Pomożemy, kanie u® reformę płac i  era 
ni« bardzo nawet się w ysila - w  Polsce.

chciwych sercach los robotn i- tac — zacytujemy wypow ie- Polskie masy pracujące nic 
dzi ich własnej prasy na ten sobie me robią z tego. szcze- 
temat. kania, albowiem, przyswoiły

Angielskie pismo „P o litica l on,e »obie barwne przysłowie, 
and econotnic planning”  pisze które zawędrowało' do Polski 
o sytuacji rodziny bezrobotne ze starego, mądrego Wscho- 
go w  ośrodku b ryty jskiego -Psy szczekają,, karawana 
przemysłu tkackiego, Lanca- i<3z'e dalej. ’ 
sh ire; Nasza karawana idzie spo-

„Od czterech miesięcy nie ko jnie  dale j — w  marszu do 
kupują  oni mięsa, ani ma- coraz lepszego Jutra, w  mar- 
sła, ani ja j, ani świeżego szn do Socjalizmu.

tów  i  kułaków. Więc swe kro  
kodyle Izy przelewają w  ,.o- 
bronie” ... polskich robotn i­
ków!

Jeśli panom milionerom oraz 
lordom, będącym właściciela­
m i owych BBC. „Głosów A - 
m eryki”  i  „W olnych Europ”  
istotnie tak bardzo leży

I  ORATORZY b loku przy 
Jul. Wojciecha 16 zwraca­

ją  się do Redakcji „ K urie ra "

my,' że b ile ty  są sprzedawane 
również w  szkołach, ale u  nas 
dopiero dwa razy tak było.

o pomoc, gdyż sami nie dają Jak tu  z tego wybrnąć...?“
sobie ra d y : Do Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlane­

go przy u l. 
Śląskiej zwró- 

_  ciliśm y się o 
pomoc w  re- 

‘  "•moncie domu,

(2155)
M ŁO DZI M IŁOŚNICY K IN A

i .....
1

N A  F ILM Y , które specjalnie 
interesują młodzież, szkoły za 
zwyczaj urządzają wycieczki 
zbiorowe. Proszę się więc u - 

‘ zwłaszcza ko-- pominąć u swego dyrektora, 
~ mina dachu k tó ry  na pewno nie odmówi 
ru r kanalizacyj Wam pomocy.

Ponadto—  nie ma przeszko­
dy, byście zebrali wśród sie­
bie pieniądze i  zbiorowo w y­
k u p ili sobie b ile ty  ulgowe do

nych i  wodo­
ciągowych, okien w  klatkach  
schodowych i  podłóg. Wykona
no ty lko  remont dachu. Po re - _
moncie nadal cieknie nam na k ina  na takie przedstawienie,
głowę. A  co do dalszych ro ­
bót, to ty lko  słyszymy obiecan 
k i  — ale nie wiadomo, kiedy

ja k ie  się Warn podoba.
A  kasjerki pouczono, by do 

każdego, a więc i  do młodzie-
nastąpi poprawa. Komitez Do ży> odnosiły się tak  grzecznie,

......................... ........  ja k  to  czyni kasjerka w  kin ie
Colosseum — którą z Wasze­
go polecenia — POCHWALAJ­
MY.

Reklamacje biletowe
n  DARZA się, że ktoś w y- 
£ Jkupi b ile t kolejowy, ale z 

ważnych przyczyn nie może 
go wykorzystać. Przed wojną  

mógł domagać 
stę zw rotu p ie­
niędzy ty lko  w 
DOKP. Po w o j 
nie kasa, w  kto  
re j ku p ił bilet, 
zwraca pienią­
dze. jeżeli po­
dróżny zgłosi 
się do n ie j nie 
później niż w  
dwie godziny

mowy również jest bezsilny. 
Może „ K u rie r“  nam pomo­
że...? (1983)

M A R IA  OKUROWSKA  
Przewodu. Kom. Domowego 
— i  18 podpisów lokatorów

DACH zremontowano wad­
liw ie  — ja k  się okazało. W in­
n i złego remontu zostali uka­
ran i, a ponadto nakazano im 
usunięcie usterek —  BEZ­
PŁATNIE.

Stosowanie te j zasady we 
wszystkich przypadkach wad­
liwego remontu uważamy za 
wskazane.

Po naszym sygnale napra­
wiono doraźnie inst. wodno­
kanalizacyjną. Inne prace bę­
dą wykonane — w  zależności 
od warunków  atmosfcrycz-
nych w  pierwszym i  drugim  f  P° Cl^ u \
kwarta le  br.

Młodzież a kino

Przepis ten  — ja k  w yn ika  z 
licznych listów  do naszej Re­
dakc ji — nie wytrzym ał pró­
by życią.

TO TEŻ obecnie M in. Kolei 
przygotowuje i  wyda w  na j­

m ie  krótszym czasie zarządzenie, 
w  myśl którego b ile ty  n iewy­
korzystane będą mogły p rzy j-  

Trzeba mować do zwrotu pieniędzy 
zjeść kasy kolejowe i orbisowe, któ 
-  - re sprzedały b ilet, przy czym 

czas zgłaszania się po zwrot 
pieniędzy zostanie przedłużo- 

sie seanse nie  "?• Zarządzenie to  będzie 0-  
. ma już b iletów  Publikowane przy kasach.

Zmianę spowodował m. in. 
dla nas ucznia lis t naszego czytelnika RH, 
ków b ile ty nor k tó ry  skierowaliśmy do War 

Inalne są za kosztowne, Wie- szawy, (135).

A Ą ŁO D ZIE 2  szczecińska nie 
•‘•VI zawsze może iść do kina  
na pierwszy seans, bo 
zawsze zdążymy, zwłaszcza vo 

siedmiu lek­
cjach, 
przecież 
obiad itd. Zda­
rza. się jednak, 
że na późnie j -

mleka, ani słodyczy, ani o- 
woców, ani odzieży. Ojciec 
rodziny zmuszony byt zre­
zygnować ze śniadań. Aby 
zmniejszyć rachunek za e!ek 
tryczność, rodzina z reguły 
kładzie się spać o zmierz­
chu. A by dwoje dzieci nie 
umarło z głodu, członkowie 
rodziny wyprzedali swą o- 
dzież.”
Takie jest położenie nie jed 

nej ty lko  rodziny bezrobotne 
go w  Lancashire. Według do­
niesień prasy b ry ty jsk ie j, w 
A ng lii jest obecnie 500.000 
bezrobotnych. To znaczy pół 
m iliona głodujących rodzin. A 
ja k  jest z tym i. k tórzy jeszcze 
mają prace?

Agencja Reutera podała 
kiedyś, że z całotygodniowe 
go przydziału mięsa (w A n ­
g lii istn ieje system ka rtko ­
wy) można zrobić ty lko  je ­
den mały befsztyk. A ng lik  
otrzymuje obecnie tygodnio 
wo: 25 deka mięsa, 11 deka 
margaryny, 57 gramów ma­
sła, 28 gramów sera i  Z ja j ­
ka.
Jak stwierdza prasa robot­

nicza, nawet te mizerne przy­
działy nie zawsze są wykupy 
wane w całości — ludziom 
brak pieniędzy.

Nie lepiej powodzi się lu ­
dziom w  innych kra jach kapi 
talistycznych. W USA, od 
chw ili agresji amerykańskiej 
na Korei, koszty utrzymania 
wzrosły o 22 proc., a wartość 
nabywcza dolara (według o fi­
cjalnych danych amery kań-

JŁ W.

32,5 itiśln. osób 
zwiedziło 
lauzoleum 
Lenina
i  \  Z IE S IĄ T K I tyisęcy ludzi 

radzieckich zwiedza w  
tych dniach liczne wystawy 
otwarte w  związku z 29 rocz­
nicą zgonu Lenina.

Ze wszystkich repub lik ra­
dzieckich przybywają do 
Moskwy robotnicy, chłopi, 
inteligenci, żołnierze i  ofice­
rowie, aby ujrzeć w  Mauzo­
leum ukochane rysy Tljieza. 

OD C H W IL I OTWARCIA 
MAUZOLEUM ZW IE D ZI­
ŁO JE BLISKO  32,5 M IL IO  
NA OSÓB. W  roku ubieg­
łym  przeszło 50 delegacji 
mas pracujących z zagrani­
cy oddało hołd pamięci Le* 
nina, składając wieńce w  
Mauzoleum.

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
—  Co tam widzisz, ohłopozef
—  Nic, tylko m i krew,z nosa 

leci...

Rok 1953 — Rokiem Kopernikowskim

K IE R O W N IK  Obserwato­
rium  Astronomicznego Uniwer 
sytetu Warszawskiego prof. dr 
Włodzimierz Zonn.

(Fot. Wdowiński)k

Po 127 latach
Obserwatorium Warszawskie

opuszcza stolicą
(Korespondencja własna „Kuriera“ )

YSJ ZIELONYCH pięknych warszawskich aJejach. prowa­
dzących do Belwederu stoi, skromny w porównaniu z 

budynkam i dzisiejszej Warsizawy, pałacowy gmach z f ila ra  
m i i  dwoma wieżami. To obserwatorium warszawskie.

Wokół gmachu rozściela się wspaniała roślinność ogrodu 
Botanicznego, na którego terenie wybudowano obserwato­
rium.

K IEDY TO NASTĄPIŁO...?

W  LA T A C H  1820 ży ł i  działał 
w Warszawie urof. astronomii w  
Królew skim  Uniwersytecie W ar­
szawskim (założonym w 1818 r .)  —
1R A N C IS ZE K  A R M IN S K I.

A m bicją jego życia było stwo­
rzyć w W arszawie obserwatorium  
astronomiczne, wyposażyć je w 
potrzebne instrum enty naukowe i 
oddać do użytku publicznego. Sta 
ranki te; ubrane w formę ntezwyk 
le energiczną i przedsiębiorczą, 
nie od razu uwieńczone byty skuć 
Itiem. Wreszcie;, gdy zdecydowano 

i rozpoczęcie budowy, powstał spór 
pomiędzy ówczesnym ministrem  
prezydującym  hr. Stanisławem Po 

| tockim, a Franciszkiem A rm iń- 
skim. Tematem sporu b y ł wybór 
miejsca pod gmacn obserwato­
rium . Potocki chciał, b y  obserwa 
torium  powstało w ogrodzie Bo­
tanicznym  — a  A rm iński zas, by 
wybrać miejsce poza rogatkami 
M okotowskimi. Kom isja postano­
w iła zasięgnąć rady u J. Snładec 
kiego z W ilna, k tó ry  dla rozwią­
zania tego sporu specjalnie przy­
jechał do Warszawy. Opinia Śnia­
deckiego zdecydowała. M im o  
sprzeciwu ArmiAskiego, postano­
wiono, że obserwatorium  wybudu  
Je się w ogrodzie Botanicznym.
Protokół odbiorczy z budowy pod 
pisano ostatecznie 18 sierpnia 
1825 r . 1 data ta  uważana jest za 
dzień otwarcia obserwatorium.

W zrastający ucisk rządu carskie 
go hamował prace naukowe tej, 
nowej placówki, aż wreszcie w 
1869 r. obserwatorium przechodzi 
pod całkowite kierownictwo wła­
dzy rosyjskiej. Stan tak i trw a  do 
roku 1915.

E EDNAK Arm iiński mtał 
.1 rację, że miejsce wybra^ 

ne przez Potockiego jest nie­
odpowiednie na obserwa­
torium . Postawione pośród 
wysokich drzew ogrodu Bota­
nicznego i  na zbyt n isk im  te­
renie n ie mogło spełniać za­
dań coraz bardziej rozrastają 
cej się polskiej astronomii.

W roku 1952 — do 127 la ­
tach [istnienia dawnego obser­
watorium  rozpoczęto budowę 
nowego obserwatorium astro­
nomicznego w  małej miejsco­
wości Ostrow iku pod Warsza 
wą. Stary, etylowy gmach 
w alejach zostanie jako  labo- 
la torium  na zajęcia dydaktycz 
ne dla studentów Uniwersyte 
tu  Warszawskiego i  młodzi;e- 
ży warszawskiej.

W OSTROWIKU...

OD MOMENTU rozpoczęcia 
budowy nowego obserwator 
rium  upłynęło już k ilk a  mie­
sięcy. Z ziemi wyrosły -dwie 
wysokie kopuły oraz część 
budynku głównego obserwa­
torium . Wewnątrz specjaliści 
montują, .już narzędzia astro­
nomiczne. Nowy re frak to r 
(luneta) o średnicy 25 era i 
dużą 33 cm kamerę fotogra­
ficzną do zdjęć nieba.

K ie row nikiem  obserwato­
rium  warszawskiego został 
mianowany pro f. dr. W łodzi­
mierz Zonn. Rozmawiamy z 
nim na temat przyszłych pla­
nów astronomów warszaw­
skich i  rozwoju obserwato­
rium .

Okazuje się, że tu ta j mimo 
jeszcze nie kończonej całko­
wicie budowy, już  trw a ją  co­
dziennie dyżury naukowców.
Przy pogodnym niebie, robią 
oni obserwacje, a uwagi swo- 
ie wciągają do specjalnego 
raportu dyżuru. W wypadku, 
gdy zaobserwują coś ciekawe 
go, telefonem zawiadamiają 
większe grono naukowców w 
Warszawie.

A  wtedy ci „na zła ma nile 
karlcu”  autobusem lub koleją 
pędzą do Ostrowika, by ty lko  
nie spóźnić się na obserwację.

G łównym źródłem informa 
c ji astronomicznych jest Ko­
penhaga. Tam mieści się bo­
wiem Centrala Depesz Astro* 
nomicznych obsługująca wszy

stkie ośrodki naukowe w  ca­
łym  święcie.

—  Stąd również i  obserwa­
torium  warszawskie otrzymu­
je  wiadomości © każdym cie­
kawszym odkryciu.

— Z  rozmowy z prof. d r 
Zonnem dowiadujemy się, że 
polscy astronomowie maja pa  
ważne osiągnięcia w  te j dzie­
dzinie.

— Np. p ro f. fizyk i Ł. Sosno 
wski rozpoczął badania 
gwiazd w  podczerwieni (w 
świetle niew idzialnym o du­
żej długości fal). Badania te 
odbywają się przy pomocy 
specjalnego aparatu, którego 
konstruktorem  jest tenże pro 
fesor fizyk i. Jest to  nowa —  
pionierska dziedzina astrono­
m ii i  bardzo absorbująca wie­
lu  naukowców.

Następnie dowiadujemy się, 
że dr. Konrad Rudnicki (pier­
wszy doktora t astronomf.i po 
wojnie) studiuje zagadnienie 
dynam iki gwiazd, t. j.  prawo 
rządzące ruchem. Innym  cie­
kaw ym  zagadnieniem opraco 
wywanym przez polskich nau 
kowców jest astronomia gwia 
zdowa —  t.j. rozmieszczenie i  
ruch w  galaktyce oraz remmis 
szczenię m aterii międzygw mzd- 
nej.

W 1954 R. ZAĆMIENIE
SŁOŃCA

r jO W IA D U J E M Y  się także, 
^  7.e polscy uczeni przygoto 
wują  sfę do obserwacji całko­
witego zaćmienia Słońca. Na­
stąpi ono w roku przyszłym 
m niej więcej w  czerwcu. Da­
ta na razie nie jest dokładnie 
ustalona. Widoczne będzie w  
Polsce ty lko  z wąskiego pasa 
Suwalszczyzny. G łównym o- 
bliektem obserwacji stanie 
się korona słoneczna.

Prof. d r Zonn podkreśla, 
że nauka astronomii obecnie 
wzbudza duże zainteresowa­
nie pośród studentów. Rok 
1953 zwany Rokiem Koperni* 
kowskim  przyczyni się je­
szcze bardziej do spopularyzo 
wania te j arcyciekawej wie­
dzy. No i  co jest najważnie j­
sze do spopularyzowania w ie ł 
kiego dzieła M ikoła ja  Koper­
n ika — . człowieka, k tó ry  
pchnął astronomię świata na 
nową drogę badawczą.

LEON JA N K O W SK I
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PROGNOZA POGODY
D Z lS  dość pogodnie ze stopnio 

v/ym  wzrostem zachmurzenia, 
m iejscami opady, tem peratura od 
m in. 3 st. nocą do plus 1 w  dzień, 
w ia try  płd. .  zach. od 2 do 4 
m  na sek.

w m m £

„ Ruchu” ,

D  E FLEKTO RZE Kochany 
nie da j się oszukać —  alar­

muje nasz stały korespondent. 
B y ł kiosk —  bumelant przy 
rogu Traugutta i  Wojska Pol­
skiego —  i  nadal jeśt bume­
lantem, mimo zapewnienia 

"  '  “  ‘ kiosk już działa.
Faktem jest, 

Że w śródmie­
ściu kiosków 
„zatrzęsienie’’.
A  nieco dalej 
—  kiosków nie 

~~ ma, albo są 
czynne według w oli i  kaprysów 
kioskarzy. Raz jeszcze oświet­
lamy tę sytuację ostrym re­
flektorem i  wraz z licznymi 
naszymi czytelnikami dochodzi­
my do wniosku, że system ob­
sadzania kiosków w Szczecinie 
wymaga zmiany, ale to R A ­
D Y K A LN E J. Bo nie klienci 
sa dla kiosków, tylko odwrot­
nie

Nadmiar
V/l/fZ> w Słupsku przesadza 

w uprzejmości. Kiosk Pa 
bazarze słupskim nieco prze­
sadnie „ow ija ”  kiełbasy w  całe 

płachty papie­
ru . Traci na
tym waga netto 
kiełbasy, a i  z 
papierem też 
trzeba ostroż­
nie. PSS —  na 
tym śamym ba- 

1 u «  zarze — dba i 
o wygodę klien­
ta i  o wagę net 
to. A  może
M H D - owcom 

słupskim brak nożyc do pocię­
cia papieru w  drobniejsze ka­
w a łk i? Można kupić —  zaraz 
obok. też w MHD.

Interpretacja
J POCZEKALNIA—ja k  weka 
*- zywalaby sama Pazwa — 

służy do tego, by poczekać. 0  
tym znaczeniu słowa przypom­
n ia ł kinom szczecińskim nasz 
czytelnik. Albowiem zdarzyło 
się, że w jednym z k in  kino­
mani musieli czekać na ulicy, 

bo dopiero przed 
seansem można 
było „ poczekać”  
w  poczekalni. 1 
to dlatego, że 
się brudziła. W 
każdym * azie,
poczekalnia nic 
muzeum. Toteż 
obecnie czyści 
się poezekalnię 

po rozpoczęciu seansu, a pe­
tem ju ż  Czekamy na film . Na­
wet wówczas czekać możemy w 
poczekalni, gdy deszcz nie pa­
da na ulicy. 1 nawet w „Coloś- 
seum” .

( W/g koresp. SAP, K. W A L­
DEM ARA i  Ha liny DRZE­
W IC K IE J ze Szczecina).

ICO W !
—  To prosta rzecz: gdy nie­

wiasta prosi o numer S7-my 
bucika, to mówię: „d la  pani 
wystarczy SO-y”  i  podaję je j 
S8-yl

Gdy wytwórnie nie słuchają głosów terenu

klienteli żąda
0 białych nici 
0 dodaików krawieckich 
0  łanich walizek

a zakłady wftwórcze  
zasypują tiurtownie:

0  proszkiem do zębów
0  pudrem  0  getram i

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
'FY M C ZA S E M  rynek szczeciński odczuwa brak innych 
A wyrobów galanteryjnych, których mogłoby być pod do 

statkiem, gdyby Centralny Zarząd H urtu  Galanteryjnego u- 
ważał na głosy z terenu i znał jego potrzeby. Handlowcy z 
centralnego zarządu będą się pewnie tłumaczyli, żc przecież 
sklepy szczecińskie posiadają w dużych ilościach i w yro ­
by pasmanteryjne i filcowe i guziki i galanterię skórzaną
1 wreszcie zabawki To prawda — nie ma jednak wy­

boru.
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Za csiukiwaiii
konsumentów
zostają uteass;
pow. g ryflńskim  nagromadzi! u 
aieble taką ilość m ateriałów kuplo 
nych w  sklepach uspołecznionych, 
ze mógłby założyć sklepik na wsi. 
Posiadał 87 rodzajów różnego ga­
tunku m ateriałów ubraniowych, 
a także pulowery, skarpety, płót 
no chusteczko we i  inne rzeczy.

P rzy pomocy swej teściowej Fe- 
Uksy W oźniak sprzedawał je  na 
wsi po znacznie wyższych ce­
nach. N iezależnie od tego Organiś 
ciak dokonywał nielegalnego ubo 

' handlu mięsem, które przy-

w a ł po wygórowanych cenach. 
Aresztowany Organlściak oczeku­
je  wyroku.

IN N E G O  typu przestępstwa na 
szkodę konsumenta upraw iał kle 
rów nik gospody „Turystyczna“ w  
Szczecinie — R O N B A L G IN T E R  
w raz z szefem kuchni Z Y G M U N ­
T E M  O W C ZA R ZA K IE M . Oszustwa 
ich polegały na tym , że działając 
w porozumieniu w ydaw ali konsu 
mentom potrawy sporządzone nie 
zgodnie z recepturą, a ceny poble 
ra li tak ie ja k  za potrawy sporzą­
dzone właściwie. Z  wytworzonych  
w  ten sposób nadwyżek w  kasie 
korzystali obydwaj przywłaszcza­
jąc sobie pieniądze i  tak ie towary  
ja k  kawa, wódki, w ina, mięso. 
Pieniądze trac ili przeważnie w 
nocnych lokalach Szczecina.

Ronbal odpowiadał już w  1948 
roku przed Kom isją Specjalną za 
spekulację mąką i zbożem, Za co 
b y ł karany.

Obydw aj oszuści zostali areszto 
want i  staną przed Sądem W oje­
wódzkim  w Szczecinie. (ab)

Warszawa - 
Szczecin”
Występ „Satyryków“  
i „Artosu“
O D „B O S K IC H “ trosk Apollina, 

niestrudzonego kochanka dzie­
więciu muz, do przyziemnego bra- 
koróbstwa i  przekomicznej kata­
strofy kum oterskiej (ach, te śle­
dzie!) — oto rozległa skala humo­
ru, z ja k im  zanoznąli nas przed­
stawiciele warszawskiego teatru  
Satyry: K azim ierz Pawłowski,
Hanka B ielicka i L id ia Wysocka. 
Pawłowski podaje swoje przeważ 
nie doskonałe teksty z n ajw ięk­
szą naturalnością i nieodpartą si­
łą  komiczną. Bielicka i  to na­
prawdę w y jątkow y talent „charak 
terystyczny“ — je j kapitalne mo­
nologi przyjmowano też ustawicz­
n ym i salwami śmiechu, Wysocką 
pam iętam y dobrze z okresu dy­
re kc ji Sawana w  teatrach szczecin 
skich — w  ciągu la t ostatnich po 
głębiła n iew ątpliw ie ekspresję 
swoich pieśni i  recytacji (doskóna 
ły  „A la rm “).

T a k  więc warszawski tea tr Sa­
ty ry  zaprezentował się Szczeclno- 

■sparty został dodatkowo przez 
yparty  został dodatkowo przez 

silę nowopozyskaną — i  to z na­
szego Szczecina! — Jadwigę Pro- 
lińską, pieśniarkę, której występ  
uznać trzeba za swego rodzaju  
rewelację. Prolińska włada dosko­
nale postawionym wspaniałym, 
czystym altem , w  piosenkach — 
zwłaszcza w  repertuarze radziec­
kim  — daje dużą dynam ikę dra­
matyczną, m iarkow aną rzetelną 
kulturą .

T E J  G R G 2NEJ konkurencji 
zespół szczecińskiego oddzla 

łu  „Artosu", nie m ia ł łatwego za­
dania. Jednakże przyznać trzeba, 
ze wyszedł z n ie j na ogół obronną 
ręką. W ym ienić należy Edwarda 
Newadę, Madejównę 1 duet tanecz 
ny N ikandrow , chwilam i może nte 
co przycłężki. Akom paniował nie­
strudzenie Kołodziejczyk.

A  w ięc pierwsza tegoroczna Im ­
preza „Artosu“ , już jako  oddzia- 
matyczną, m iarkow aną rzetelną 
(dodatkową, ale m n ie j m iłą „at­
rakcją“ było 45 m inutowę opóźnię 
nie drugiego występu).

D yrekc ja  zapowiada obok wystę 
pów rozszerzonego zespołu m ie j­
scowego dalsze występy gościnne. 
M . in . w  najbliższym czasie prze 
w idziany Jest występ znanego 
chóru Czejanda (Radio Warsza­
wa) 1 tancerk i Lersklej. (JJ

W SKLEPACH jest wstąż­
ka, ale ty lko  biała, brak ko­
lorowej. Nie ma zupełnie po­
szukiwanej od dawna taśmy 
do spodni, brak różnych ko­
lorów n ici poza białym . W y­
roby filcowe, których jest du 
zo mają podobne wzory Ka­
pelusze damskie posiadają 
przeważnie źle dobrane kolo­
ry  i fasony. To samo można 
powiedzieć o beretach mę­
skich, na które jest duży po­
pyt. Cóż z tego kiedy po p ierw  
szym deszczu tracą one fason. 
Jest za to bardzo dużo nie ku 
powanych od dawna przez męż 

czyzn, a mimo to  produkowa 
nych getrów. W magazynach 
leży Ich obecnie około 5 tys. 
sztuk. ,

M ieszkanki Szczecina narze 
kaja na brak odpowiednich fa 
sonów i  kolorów guzików 
płaszczowych i  klamer. Skle­
py posiadają wprawdzie ta­
kie guziki i  k lam ry jednak ty l 
ko w  czerwonym i  zielonym 
kolorze i  w  jednym fasonie. 
Zakłady wytwórcze mogą prze 
cięż ł  powinny urozmaicić pro 
dukcję. Można produkować za 
miast samych szklanych guzi 
ków w  kolorze b ia łym  i  inne 
kolory poszukiwane na rynku 
należy się ty lko  zainteresować 
jego potrzebami.

Niewytłumaczonym na przy 
kład brakiem, jest brak na 
rynku  szczecińskim cerato­
wych centymetrów krawiec­
kich, bardzo poszukiwanych. 
Ceraty jest pod dostatkiem, 
dlaczego więc nie ma centy­
metrów?

Dlaczego pomimo w ielu in 
tcrw encji przysyła się do 
Szczecina same drogie wa­
lizk i, a nie przysyła tanich 
tekturowych? Dlaczego skłe 
py szczecińskie są w  dal­
szym ciągu zawalane tandet 
nym i i b rzydkim i zabawka 
ml? Dlaczego wreszcie skó­
rzane wyroby galanteryjne 
są podobne do siebie i  nie 
posiadają ani urozmaicenia 
ani kolorów.
Ten stan rzeczy musi być 

ja k  najszybciej zmieniony. 
Szczecin powinien wreszcie o- 
trzymywać a rtyku ły  galante­
ryjne, takie na które jest za­
potrzebowanie. Centralny Za 
rząd H urtu  Galanteryjnego 
nie może zbywać milczeniem 
głosów z terenu. Należy prze­
rwać dostawy a rtykułów , któ 
rych w  magazynach szczeciń­
skich jest pod dostatkiem a 
zwrócić większą uwagę na do 
stawy, na które Jest popyt.

Przemysł nasz produkuje co 
raz więcej i  coraz lepiej. Zła 
polityka hurtowych dystrybu 
torów, nie mających w  wielu 
wypadkach powiązania z ry n ­
kiem, nie powinna i nie może 
pomniejszyć sukcesów naszego 
przemysłu. (Ws)

Zmiany w obsadzie 
.Ożenku“
Ttl C IESZĄC EJ się zasłużonym  
v* powodzeniem w naszym T e­

atrze Współczesnym znakom itej 
komedii Gogola „Ożenek" na n a j­
bliższy tydzień wprowadzono — 
wobec choroby k ilku  aktorów — 
zm iany w  obsadzie. Rolę Podkole 
sina gra obecnie — Jako występ 
gościnny — znany aktor scen po­
znańskich Robert Mrongowlus. Za 
miast B urskiej rolę F iokły gra 
Ordyńska, ciotką jest M . Godlew­
ska. (J.)

G D Z IE  JEC HA C  w prawo czy w 
lewo — zastanawiają sic kierowcy 
samochodowi. Bo na drogowska­
zie przy ul. N urków  i G ry fick icj 
nie widać nic oprócz rozmazanej 
farby. W ięc którędy jechać naczel 
nlku  s W ydz. Drogowego?

Uwaga
słuchacze P.R.

SZC ZEC IN  nada w  sobotę 24.1 o 
godz. 20 na falach wszystkich 
Rozgłośni PR godzinną audycję 
pt. „Wesoły ja rm ark w Pyrzy­
cach". Będą to opracowane przez 
literata Jana Rojewskiego scenki z 
życia członków przodujących spół 
dzielni produkcyjnych w  Lubia- 
towie odegrane na scenie przez 
aktorów P TP w Szczecinie, w  re­
żyserii E. Chaberskiego. W audy­
c ji biorą udział chór Ż Z K  „Echo" 
i orkiestra Polskiego Radia.

Audycja zostanie powtórzona w 
niedzielę o godz. 14.15 w progra­
mie I-szym.

Kwolik, Cuprych, Półbrat,Sidor
i wielu innych

odpowiedziało Już 
na apel Pieczyńskiego

NA  W EZW ANIE  palacza Zarządu Portu Maksymłlianai 
Pieczyńskiego do współzawodnictwa o oszczędność 

opalu stają już nie tylko palacze centralnego ogrzewania 
lecz także palacze z poszczególnych zakładów produkcyjJ 

nych Szczecina.
Zobowiązanie zaoszczęd że­

nią do końca roku po 58 toa 
koksu i  węgla na każde 100 
ton normy podjęli 19 bm pala 
ozę Szczecińskiej W ytwórni 
Wódek — KAR O L K W O LIK  
i  FELIKS  CUPRYCH.

TEA TR  W SPÓŁCZESNY -  „Oże­
nek“ -  e 19.15.
TEA TR  PO LS K I — „Faryzeusze 
« grzesznik" — g. 19.15.
K IN A :
COI.OSSEUM — „Fanfan T u li­
pan" — prod. franc. — g. 1,4, 18 
18, 20, 22.
B A ŁTY K  — „Pustelnia Parmeń- 
ska“ —  I I  ser. — g. 15.30, 20. — 
„Trafiła  kosa na kamień“ — w er 
sja oryg. — g. 17.30.
M ŁODA G W A R D IA  — „Milczenie 
Jest złotem " — g. 16, l* . 20. 
P IO N IE R  — „Czekaj na mnie“ — 
g. 14, 16, 19 — „Brunatna pajęczy 
na" — g. 21.
Przegląd film ów dokumentalnych  
-  K. 13, 18.
H U T N IK  — (Stołczyn) — „Strefa 
zachodnia" — g. 17, 19. 
P R ZY JA ŹŃ  — (Dąbie) — „Płomie 
nie" — g. 17, 19.
i  M AJ — (2ydowce) — „C yw il na 
stadionie" — g. 17, 19.

(Repertuar kin  podajemy na 
podstawie inform acji O kr. Zarzą­
du K in w Szczecinie — pl. Bato­
rego).

M U ZE U M  PO M O R ZA  ZA C H O D ­
NIEG O — W ały Chrobrego i  ul. 
Janisławy — otwarte w torki, śro­
dy, p iątki, soboty i niedziele od 
godz. 10 — 16, czw artki od godz. 
12—18. W  poniedzlaki i  dni po- 
świąteczne — muzeum nieczynne.

D YŻU R Y A PTEK :
N r 6 — al. Wojska Polskiego 134

C ZŁO N KO W IE spółdzielni pro­
dukcyjnej Lubiatów świetnie się 
baw ili na artystycznej imprezie 
pt. „Wesoły Jarm ark“ w Domu 
K ultury  w Pyrzycach. W „ ja rm ar 
ku“  wzięli udział: orkiestra Pol­
skiego Radia, chór żeński Liceum  
Pedagogicznego oraz artyści Te­
atru Polskiego ze Szczecina. W 
3-aktowej satyrze pióra Jana 
Rojewskiego spółdzielcy Lubiato- 
wa zobaczyli samych siebie w 
walce z trudnościami i wrogiem  
klasowym.

Na zdjęciu: babcia Nowakowa z 
Luhiatowa przygląda się artystce 
M adcjównie, odtwarzającej je j ro 
lę. „Dobrze pani mnie grała — 
rzekła babcia — tylko  jesteście 
ode mnie ładniejszą i za cienko 
śpiewacie“.

Fot. Podolski

Szczecinian^
spotkają się 
w niedzielę
w Klubie M m
w ej Prasy i  K siążki (al. W oj. Pol 
skiego 2) m gr. N A T A L IA  P A C A ­
NOW SK A  — dyr. Muzeum Pomo­
rza Zachodniego, będzie mówić o 
ro li kobiety w  realizacji Uchwały 
Rządu.

W  części artystycznej wystąpią 
LU C Y N A  A N DR ZEJEW SK A  — 
recytacje, IR E N A  D O ŁG O W A  — 
skrzypce, L U D M IŁ A  L A U R I — 
śpiew, akompaniament — W ALEŃ  
T Y N A  G N A TÓ W  A.

„M am  3 reje rusztów — opo­
wiada K w o lik  — a pałę tylko  w 
2 rejach. Do trzecich rusztów do 
rzucam stale gorącą szlakę z 
tych dwu, w  których palę tak , 
że wszystkie ruszty grzeją jed. 
nakowo dobrze. Poza tym  pa­
trzę bym nie inia! pary za du­
żo i by m i para nie uciekała. 
W ten sapu. a nawet jeszcze H p  
szy sposób palić będę teraz, bo 
chcę zaoszczędzić ja k  najw ię­
cej“ .

Zobowiązanie zaoszczęKfcc*- 
nia do połowy kw ietnia br. 30 
ton koksu i  węgla podjęli rów  
wież 19 stycznia palacze cen­
tralnego ogrzewania Domu 
Marynarza w  Szczecinie —t 
JAN PÓŁBRAT, JAN SIDOR, 
FRANCISZEK GRUPA t  
FRANCISZEK BONH. Pala­
cze centralnego ogrzewania 
obu teatrów szczecińskich — 
ALEKSANDER L IP S K I 5 
BRONISŁAW K AC H N IK  oraz 
LEON PRZYBYSZ zobowiążą 
!i się zaoszczędzić do końca zł 
mowego sezonu opalowego 12 
ton koksu i  koksiku.

Równocześnie napływać już 
zaczynają wierwisze meldunku 
o osiągnięciach przy realizacji 
zobowiązań. Palacz Rejono­
wej Zbiornicy Złomu w Szcze 
cl!wie JAN  ZAW IASINSKI,
k tó ry  podjął zobowiązanie za/ 
oszczędzenia 5 ton węgla za­
oszczędził od 17 — 19 bm. 300 
kg

APEL Pieczyńskiego podej­
muje też coraz więcej pala­
czy w  całym kra ju . Ostatnio 
palacze Ekspozytury PKS w  
Gdańsku — TOPEK j  ZDRO- 
WOWICZ zobowiązali silę do 
30 kw ie tn ia  b.r. zaoszczędzić 
40 ton koksu.

Do współzawodnictwa o 
zmniejszenie zużycia węgla 1 
zastąpienie go asortymentem 
tańszym przystępują załogtl 
przodujących kotłow n i woj. 
bydgoskiego.

Palacze Centrali Odpad­
ków  Użytkowych w  B ia łym ­
stoku — KARPOWICZ, OMIE 
LIA N C ZU K  i  OLESIUK zo­
bowiązali się zaoszczędzić do 
końca obecnego sezonu opało 
wego 14 proc. przydzielonego 
w /g norm paliwa.pl. G runw aldzki 42.
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m  OBWIESZCZENIA
ZA K Ł A D  D O SK O N A LEN IA  R ZEM IO SŁA  W 

Szczecinie ul. Kilińskiego 3 przyjm uje zapisy 
na kurs kreśleń budowlanych do dnia 5 lute­
go w  godz. od 17 do 20 94-K

nastę­
pującej treSci: Zakład Sieci Elektrycznych  
Szczecin -  Rejon Szczecin Powiat Szczecin 
Glinki ul. Nehringa 35. 85-K

P IA N IN O  krzyżowe Z 
płytą metalową sprze­
dam. Piramowicza 5

376-G

K U P IĘ  lodówkę gazo­
wą, części chłodnicze o 
raz lekką przyczepkę 
do samochodu osobowe 
go Mickiewicza, kiosk, 
obok kina „B ałtyk”
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ZGUBY:

¡ mi zg
PRACOWNICY POSZUKIWANI | | ; -

'■ “ 1 Sz<
Centrala Odpadków Użytkowych — Państwo­

wa Zbiornica W ojewódzka w Szczecinie ul. 
Ludowa 25 zatrudni: kierow nika planowania, 
kierownika propagandy, referentów o wyso­
kich kw alifikacjach możliw ie z maszynopisa 
mem. Zgłoszenia przyjm uje Dział Personalny 
w godz. od 8 — 15 90-K

ZGŁOSZONO zgubienie 
zepustki stałej nr. 

„ 4 wydanej przez
— Szczecińską Fabrykę 

Sprzętów Metalowych  
na nazwisko Turecki 
Zygmunt. 362-G

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Drogo­
wych w Szczecinie ul. Fr. Engelsa nr. 4 (Nie­
działkowskiego) zatrudni natychmiast techni­
ków drogowych, pisarzy budowlanych, praco­
wników fizycznych Wynagrodzenie w-g układu 
zbiorowego w drogownictwie. 87-K

OGŁOSZENIA DROBNE

N A UK A LOKALE:

TR ZYM IESIĘC ZN Ą  no- 
woczpsne koresponden­
cyjne kursy księgowoś­
ci, Łódź 1 — skrytka 
163. 2-K

Z A M IE N IĘ  2 pokoje ku 
chnia, przedpokój w  
Zielonej Górze na po­
dobne w  Szczecinie mo 
żliw ie centrum. W iado­
mość Szczecin K rzy ­
sztofa Kolumba 68-3

341-GN A UK A  pisania na mś: 
szynach metodą ślepą 
dziesięclopalcową Ju­
randa U  a Pogodno.

258 -O

HANDLOW E-

K U P IĘ  kredens stoło­
w y . Rodziewiczówną! 
6-6 Niebuszewo. 368 GPRACA

ZA O FIA R O W A N A

POTRZEBNA pil ple po 
moc domowa. Reduty 
Ordona 7 (Pogodno)

M - 9

K U P IĘ  maszynę do me 
reżki 1 obciągania gu­
zików. Grześkowiak M. 
Buczka 14 autaryna.

•74-fl

G R O N EK  Władysława 
córka Leona zgłasza 
zgubienie ka rty  mel­
dunkowej wydanej w  
Szczecinie. 363-G

W AC H T Antonina zgła­
sza zgubienie 2 świa­
dectw szkolnych 1 i  2 
klasy szkoły zawodo­
wej, pozwolenia przeby 
wania w strefie nad­
granicznej, odcinka an. 
k iety  na odbiór dowo­
du osobistego oraz ka r­
ty  meldunkowej

364-G

B R ZE Z IŃ S K I Józef syn 
Jana zgłasza zgubienie 
karty  meldunkowej wy 
danej w  Szczecinie.

365-G

W O R O N IEC K I Jerzy 
syn Stanisława zgłasza 
zgubienie karty  mel­
dunkowej wydanej w  
Szczecinie. 366-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
biletu okresowego ko­
lejowego z 4 kw artału  
1952 r. na nazwisko 
Tgnaczak Jadwiga

S87-G

Prenumeruj Kuriei

C H O ZIA K  M aria córka 
Jana zgłasza zgubienie 
ka rty  meldunkowej wy  
danej w  Szczecinie.

369-G

W O D KIEW ICZ Ligia 
Czesław? córka Mieczy­
sława zgłasza zgubie­
n ie karty  meldunko­
wej oraz odcinka na 
odbiór dowodu osobis­
tego 3771-G

C ZARNOW SKA Zofia 
córka Bolesław* zgła­
sza zgubienie karty  
meldunkowej 1 odcinka 
ankiety na odbiór do­
wodu osobistego.

372-G

ŁĘC K A  Alfreda córka 
Franciszka zgłasza zgu­
bienie ka rty  meldunko 
w ej wydanej w  gmi­
nie Świlczy. 373-G

ZGŁOSZO NO zgubienie 
ka rty  meldunkowej wy 
danej w  Świnoujściu 
ną, nazwisko Wesołow­
ska Halina. 375-G

R O G O ZIŃ S K I Stani 
sław zgłasza zgubienie 
ka rty  meldunkowej ; le 
gitym aeji Polskiego 
Związku Łowieckiego.

377- G

B E D N A R S K I Jan syn 
Stanisława zgłasza zgu­
bienie karty  meldunko 
wej nr. N C -X II I  24033 
wyda.,ej w  gminie 
K rów nik i Oleslówka 
pow. Przemyśl.

378- G

M A K O W SK I Włodzi­
mierz zgłasza zgubie­
nie legitym acji człon­
kowskiej Zw . Zawodo­
wego K olejarzy. 379-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
legitymacji służbowej 
Państwowego Przedsię­
biorstwa Robót Czerpał 
nych i Podwodnych na 
nazwisko Urbański Wła 
dysław. MO-O



Dwa spotkania 
pięściarskie
w Koszalinie
I1 /  U B IEG ŁĄ  niedzielę odbyły się 
* *  w  Koszalinie dwa ciekawe 
spotkania bokserskie. Szczecinec­
ka Gwardia walczyła z drużyną 
K S Koszalin remisując 10:10. Goś 
cie prowadzili 8:0, a nawet 10:8

!ednak ambitni pięściarze Kosża- 
ina potrafili wyrównać. Najład­

niejszą walkę stoczyli Zajączkow­
ski (K ) z Kurczewskim (S) oraz 
Gutowski (K ) z Wielgoszem (S) 

W  drugim spotkaniu finaliści 
rozgrywek o Puchar Miast repre­
zentanci Koszalina spotkali sią z. 
zespołem Złotowa wygrywając 
11:9.

PozmA —
S Z C Z e tll
w ping - pongu
M IE D Z IE L A  sportowa w  Szczeci 

nte zapowiada się niezwykle 
Interesująco. Do k ilku  imprez 
sportowych o charakterze ogólno­
polskim dojdzie jeszcze między­
okresowe spotkanie w  tenisie sto 
lowym pomiędzy reprezentacja­
m i Poznania i Szczecina, które od 
będzie się w sali M R N  przy pl. 
Dzierżyńskiego o goóz. 16.

Obie drużyny wystąpią w naj­
silniejszych składach.

SEKRETARIAT W KK F podaje 
do wiadomości wszystkim zaintere 
suwanym iż Przewodniczący 
W K K F Szczecin — Szczęsny

¡»rzyjmuje wszelkie skargi i zata- 
enia dotyczące zagadnień ku ltury  
fizycznej w każdą środę od 15 — 

V.

Wydawca! Instytut Wydawniczy 
».Czytelnik“. Redaguje kolegium, 
Redakcja — Szczecin, A i. Wojska 
Polskiego 29, I I  p. Telefony! Se 
bretartat 57-41, dział m iejski 1 spor­
towy S2-35, sygnały czytelników  
W'21. dział reportaży 21-18, sekre­
tarz  odpowiedzialny 28-33, rod. 
nocna po godz. 20-tej 56-16. Redak­
tor rmczelny nezyjmnle w godz. t? 
do 13. Sekretara w godz. od 11 do 
13. Wiszamówionych rękopisów nie 
«wraca się. Adres administracji: 
Szczecin. A l. Wolska Polskiego 29. 
I  p. te!. 58-27. Ogłoszenia A l. W oj­
tk a  Pf»!sk*egO V> ?! n, te! 28-43 

Ramówtenła 1 wpłaty na prenu 
tneratę pocztowa (5 zł miesięcznie) 
przyjm ują wszystkie urzędy pocz­
towe t iic-onosze.

Sicze
JC-4-15513. Zam. n r  442 z 23.1.53 r.

kolejarze nie chcą zawieść
• _  1 j  1 r  będzie dla nas egzaminem,

s w o i c h  s y m p a t y k ó w  k tó ry  wykaże ujemne i do-
J "  datnie strony naszego zes-

i pilnie trenuią t * . —
■ &  •  dzą z siebie wszystko aby

i  i  •. zasłużyć na jak najlepszą
p r z e d  r o z g r y w k a m i  » « « t h
1 O J  j boksu w Szczecinie.

o wejście do I I  ligi bokserskiej Szczecinianie rozpoczynają
rozgrywki o wejście do I I  li* 

7  MROKU spokojnej zazwyczaj ul. Mazurskiej w ykw i gi bokserskiej w  najbliższą 
^  tają smugi światła padającego z jasno oświetlo- niedzielę z KS Grudziądz, 

nych okien. Nielicznych przechodniów dobiegają mlodzaeń Spotkanie to odbędzie się w 
cze okrzyki. W te j chw ili bowiem w  sali treningowej hałd sportowej przy u l. Naru- 
pięściarze Kolejarza emocjonują się walką swoich kole- towicza o godz. 19. Organiza- 
gów Kerdana i  Stachowiaka prowadzoną na prowizorycz« torzy przestrzegają epóźnial- 
nym ringu.

Ze świata
nięcia
R. L . W roku tym  poprawiono 
przeszło 500 rekordów krajowych: 
w lekkoatletyce — 99, w pływaniu  
222! w strzelectwie 36 itd. N a j­
bardziej pocieszającym objawem  
jest fak t, że wśród rumuńskich 
ezołowych reprezentantów widzi­
m y prawie samą młodzież. Ostat­
nio młody zawodnik Novae (CCA) 
przepłynął 100 m st. dow. w  cza­
sie 59,4 sek. ustanawiając nowy 
rekord Rumunii.

W  ZA W O D A C H  narciarskich
A T K  — Volkspolizei N RD. rozegra 
nych w CSR w Spindlerovym M ly  
nie, czołowy narciarz czechosło­
wacki Cardal, startujący poza kon 
kursem w biegu na 18 krn uzyskał 
dobry czas 1:07:20. Zwycięzca 
te j konkurencji Czechosłowak M a  
tous m ia ł w ynik gorszy — 
1:03:47.

W Y N IK I, jakie uzyskują pływa­
cy węgierscy, są najlepszym dowo 
dem nieustannego wzrostu pozio­
mu sportu węgierskiego. W 
1952 r. średni w ynik 10 najlep­
szych pływaków na 100 m st. dow. 
wyniósł 59,19 sek. Najlepszy czas 
uzyskał K A DA S — 57,4 drugim  
był 17-letni Jipacs — 58,1, 3) Tun  
nek — 58,2, 4) N yeki — 58,6, S) 
Gyongyosi, 6) K arpati — 59,8. Na 
200 m st. dow. najszybszy był 
N yeki — 2:10,4, 2) Kadas — 2:10,8, 
3» Csordas 2:12,2. Średni w ynik U  
zawodników — 2:13.9........

skich, że drzw i hali zostaną 
Trening bokserów szczecin- zamknięte na 15 m inut przed 

skiego Kolejarza rozpoczyna rozpoczęciem mecziu.
°  «22*- 18- ie<łnakże , na Przedsprzedaż biletów pot godziny przedtem pięś- . , . , _  . .

darze schodzą się tłumnie, niedzielny mecz w  Radzae 
aby punktualnie rozpocząć Okręgu ZS Kolejarz przy ul. 
gimnastykę. Około 40 m ło- 3 Maja i  Zarządzie Portu — 
dych pięściarzy wykonuje Wydział KF. 
ćwiczenia z trenerem —  Jago
dzińskim.

p O  GIMNASTYCE walka
„cieniem", skakaniki 

iitp. Obok młodych w idzimy 
dawnego znajomego z iłingu 

CIUPKĘ, k tóry  bardzo in ­
tensywnie trenu je  chcąc 
dojść do form y sprzed dwóch 
lat.

Korzystając z  ch w ili przer­
wy, zapytujemy trenera — 
JAGODZIŃSKIEGO 0 przy­
gotowania do pierwszego me 
czu o  wejście do I I  lig i b o k ­
serskiej.

— Jestem zadowolony bo 
chłopcy nareszcie zrozumie 
l i  co daje zimowa zaprawa. 
N ajp iln ie js i uczniowie to 
Maks SOKOŁOWSKI, STA­
CHOW IAK, KARCZYNSKI 
i  FIET. Nie opuścili oni 

żadnego treningu i  w yka­
zują doskonałe przygotowa­
nie. Również nasz „ciężki'* 
— GORLACH zrobił znacz­
ne postępy l  rokuje duże 
nadzieje. Pierwszy mecz

LoT
Napisał Jerzy Tepli

(14)

Migawki
łucznicze

W PIERWSZĄ niedzielę 
przyszłego miesiąca odbędą 
się w hali sportowej przy ul. 
Narutowicza zawody łucznicze 
z udziałem łuczników wszyst­
kich klas sportowych.

• •  •
NOWY REKORD okręgu w 

łucznictwie ustanowił zawod­
n ik S tali — Czarnecki Teodor 
uzyskując to konkurencji L  — 
I I  (10 serii) wynik 211 pkt. 
Poprzedni rekord należał do 
Hubaja z Ogniwa.

•  ♦  *
SEKCJA Łucznicza W KKF  

zawiadamia wszystkich zain­
teresowanych o treningach, 
które odbywają się co sobotę 
od godz, 1S.S0 do 17 w .hali spor 
toujej przy ul. Narutowicza.

PO 3 DIAMENTY
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YŹEJ, jeszcze wyżej. Nie ma więcej możliwości. 
Peronie trzyma ster Ter- Upragniony wynik osiągnię- 

deusz Góra. Tyle lat w powie ty. P ilot wychodzi z chmur i  
trzu. Doświadczenie i  opano- pod kursem 60 stopni żegluje 
wanie pozwala mu na spokoj- na Mielec, 

e wykorzystanie możliwości. „  , ,
3000 m... 3500 m... 1000... Sukcesem tym p ilo t Gorm

1500. Kabinę i  skrzydła po- zdobył pierwszą na im ees  
krywa powoli lód. Jest 7 stop- z ‘ ° ł 1 Odznakę Szybowcowa z 
ni mrozu. Góra wyjmuje mas- trzema diamentami. Za swą 
kę i  odkręca zbiornik z tlenem. mestrudzoną pracę został od- 
Trzeba zabezpieczyć się przed znaczony tytułem „M istrza  
ciśnieniem i  u trata  przytom- hportu Szybowcowego-.
no; f -  . . .  DO ZNAŃ. Na lotnisku

Na wysokości 5700 m nosze f  AeroUub„  L ie i hot„ i „ e;
me ustaje. Szczyt chmury gWamo. Jest rok 1953. Truta- 
osiągmęty. Ale trzeba jeszcze ■„ x  Krajowe Zaw idy Szy- 
wyzep Jeszcze tylko 300... 300 ho„ cowe. Zawody prowadzi 
metrów. M istrz Sportu — Tadeusz

Przez szybkę widać po te- G ó r C o  chwila siycha( j eg0 
we, strome nieco wyzszą p n a  mesafon Co ehtoi-
chmurę. Dostać się do mej, a ¡a pojawia się wśród pilotów, 
zwycięstwo będre pewne. tłumacząc zapalonym, nirdo- 

świadczonym pomagając. Da­
je. ja k  * uoste, wszystko z sie 
bie: świadomość, energię,
młodzieńczy zapal.

Jego troską są trzy kobiety 
startujące tu zawodach. Poma­
ga im, poznaje ich osiągnię­
cia, które świadczą o wyso­
kim  poziomie naszego szybów 
nictwa. Z  zadowoleniem ob­
serwuje szlachetną walkę sta­
rego pilota Rawicza, który  
koleżeńską pomocą umożliwił 
młodej zawodniczce, Maksymś 
lianie Czmielównej, zdobycie 
Z łote j Odznaki Szybowcowej. 
Z tym samym wzruszeniem 
obserwuje wspaniałe zwycię­
stwo „zagadkowego mruka”  —  
Jerzego W 'nara.

Zawody zakończone. Na ape 
trochę wysiłku i  już szybo- lu  stają w  czworoboku wszy- 
wiec znajduje się w środku SCV piloci. Na maszt powoli 
upragnionej chmury. Tu nie- wciągnięto flagę. Twarze mło 
bezpieczna niespodzianka. Ma- dych są wzruszone. Odczytana 
szynę tak rzuca, że trudno w yn ik i zawodów, nazwiska 
utrzymać równowagę. zwycięzców. Rozdano nagro-

Zaczyna padać śnieg. Przez dy i  upominki, 
szpary w okienkach wdziera . ,
się do kabiny obsypując kola- W  >ed™ m ”  ‘ y ~
no i  buty pilota. ” ** uczniami stoi p ilo t Ta­

mo... i900... 5000.. 5300... deus‘  G6m- Przed accyma 
5500... 5700 metrów. Ncsceni. przesuwa mu się długie dlu- 
usta j. na wysokości 5937 m. ? “ > <«Pomnten. Golę-h i* łnanamM «Mm:”

Pilo t skręca pod kątem ¿0 
stopni na wschód. Jeszcze

■ Ktoś zawołał:
2  — H ipo lit!
ę Pałamarz pochylony nad swoją aparaturą nie
■ cierpliwie spojrzał przez ramię.
*  — Tu jestem. Czego tam?
2 Zobaczył Jakusa i  ruszył ku niemu.
■ Jutro będziemy gotowi do próby —  powie-
■ dział. — Chodźcie zobaczyć...
» —Zrobimy próbę zaraz —  przerwał mu Jakus.
■ — Dawajcie tę końcówkę.
4 H ipo lit spojrzał na niego zdziwiony. - 
2 — Samą końcówkę?

—  Samą. Raz —  dwa!
Coś w tonie jego głosu powstrzymało Pałama- 

2 r®a od dalszych pytań, budząc jednocześnie zacie 
2 kawienie obecnych. Bronek Cybulski wziął ze 
j j  stołu mosiężną rurę zwężony na końcu i  zaopa- 
2 trzoną u nasady w kręzę z czterema kanalikami
■ o wylotach skierowanych w  stronę przeciwną do
■ kierunku strumienia wyrzuconej wody.
2 — Zanieść ją  na górę? —  spytał.
1 —  Tak —  odrzekł Jakus. —  I  przykręcić do
■ węża. Tam Czeluśniak go montuje. Chodźcie.

Wyszedł pierwszy i  znalazłszy się przy telefo 
a nach u ją ł słuchawkę Barnata.
■ —  Przerwijcie pracę, Barnat — powiedział.
2 — Wycofajcie się z tunelu zabierając węża. —  
a Słyszycie mnie?
■ Słyszę' — odrzekł Antoni.
1 —  Więc dobrze. Opuszczamy wam po linie 
a zejściowej innego węża z nową końcówką. Macie
■ ją  wypróbować. Spodziewam się, że będzie moż-
■ na dać większe ciśnienie. Jakby było źle, zaraz 
a zmienimy węże z powrotem.
■ — Rozumiem. Zamknijcie kran —  powiedział
■ Antoni.
2 Maderski na pokładzie Swarożyca zamknął do
■ pływ wody, odkręcił mufę, założył nową —  od
■ świeżo połączonych odcinków parcianej kiszki, 
2 dociągnął kluczem gwint.
■ — Gotowe!
ń Drugi koniec węża z mosiężną ru rą  wylotową 
® pomysłu Pałamarz a ju ż  zjeżdżał w dół po linie 
2 zejściowej, uwiązany do niej kawałkiem rzutki
■ z szakłą. *
2 Barnat odebrał go na dnie, odciął rzutkę i  po- 
2 ciągnął węża za sobą wpełzając znów do tunelu.
■ Gruba ośmiocalowa ru ra  ssąca inżektora ułożo
1 na na dnie korytarza pulsowała jak  potężna tę t
2 nica jakiegoś potwora, porywając rozmytą glinę
■ wraz z wodą. Tworzył _ się wskutek tego prąd,
■ który u trudn iał pełzanie naprzód. A le Antoni 
2 nie chciał ani na chwilę przerywać jego działa-
■ nia. Ze ścian raz po raz odpadały grudy i  okru-
■ chy gliny, które mogły zamknąć wejście jeśli nie 
2 zostałyby natychmiast wessane, uniesione w
■ ty ł i wyrzucone u wylotu ru ry  o kilkadziesiąt 
s metrów dalej.
J Od czasu do czasu natra fia ł na większe bryły, 
a toczone prądem ku wejściu i  musiał przeciskać
■ się obok nich, walcząc z n im i o miejsce. Czasem 
2 siadały mu na plecy i  wówczas przez mgnienie 
a oka uświadamiał sobie, co mu grozi jeśli osłabio
■ na, krusząca się warstwa sklepienia zawali się,
■ przygważdżając go po środku tunelu. Doznawał 
2  w  takich chwilach gwałtownego »kurczu gardła,

a  jego mięśnie słabły ja k  dotknięte paraliżem. 
Lecz natychmiast pokonywał te odruchy instyn­
ktu.

—  Naprzód! Naprzód!
Zabraniał sobie myśleć o czymkolwiek; śpie­

szył się; o k ilka  metrów przed nim był taki 
właśnie zator, k tóry  pogrzebał Rafała. Musiał 
tam ja k  najprędzej dotrzeć.

Na pokładzie Posejdona trwało pełne niepoko­
ju  milczenie. Ludzie stali nieruchomo, ze wzro­
kiem utkwionym w spłaszczoną parcianą kiszkę, 
która  wolno zsuwała się za burtę Swarożyca, w 
miarę ja k  Barnat pociągał ją  za sobą w  głąb 
tunelu, czterdzieści metrów pod wodą. Pałamarz 
przeprawił się na holownik i  klęczał u zaworu 
pompy, by go otworzyć na pierwsze wezwanie. 
Kapitan Jakus przy mikrofonach Barnata i  
Grabienia czekał na sygnał, nasłuchując stłumio 
nych odgłosów, z których na próżno starał się 
wywnioskować, co się dzieje w  te j czarnej głębi, 
gdzie b iją  dwa ludzkie serca.

Cybulski i  trze j chłopcy z jego brygady mło­
dzieżowej, szczególnie przejęci zarazem wypad­
kiem j próbą użycia dopiero co wykonanego 
przez nich modelu —  próbą, która m iała zadecy­
dować o uratowaniu życia Rafała Grabienia — 
skupili się przy samej burcie, aby móc stąd 
obserwować pracę pompy na holowniku.

Oba statk i dzieliła niewielka, zaledwie kilku 
metrowa przestrzeń wody. Dwie boje od lin 
zejściowych, nieużywanych w tym czasie, kołysa 
ły  się po środku a u trapu Swarożyca mała łódź 
wiosłowa dryfowała z wiatrem obracając się po­
woli ru fą, aż stanęła równolegle ze statkiem 
przytrzymana kró tk im  falowaniem u stopni.

Wtem odezwał się sygnał telefoniczny. Bar­
nat meldował, że znów jest przy zatorze.

—  Otwórzcie kran!
—  Otwórzcie kran, Pałamarz! —  powtórzył 

Czeluśniak donośnym głosem.
H ipo lit wolno, z czuciem przestawiał rękojeść 

zaworu, patrząc na manometr. Przez spłaszczoną 
kiszkę przebiegł dreszcz; je j przewód wypełnił 
się wodą i  zaczął pulsować. Strzałka manometru 
podskakiwała coraz wyżej: dwa, trzy, cztery kilo 
gramy ciśnienia r,a centymetr kwadratowy.

Wąż uniósł się nieco na wodę, jego prostopad­
ły  zwis poza krawędzią burty wygią ł się w dzie 
więćdziesięciostopniowy łuk.

Pięć kilogramów. Pięć i  pół...
Zawór został całkowicie otwarty. Pompa pra* 

co wała połową mocy.
Sygnał telefonu Barnata zadźwięczał znowu.
—  Więcej ciśnienia na węża!
Maderski zwiększył obroty pompy i  ciśnienie 

wzrosło do sześciu atmosfer.

Lecz w pół minuty potem Barnat zażądał:
—  Więcej ciśnienia! śmiało!
Pałamarzowi błysnęły oczy.
— Daj mu osiem atmosfer —  powiedział do 

Maderskiego.
Zaledwie strzałka osiągnęła tę cyfrę —  nowy 

sygnał i głos Barnata — tym razem jakby jaś­
niejszy, bardziej dźwięczny pomimo tak głębokie 
go zanurzenia:

—  Na pokładzie! Dajcie wszystko, co pompa 
wytrzym a!

Maderski spojrzał na Pałamarza i  spotkał je­
go pałający wzrok.

—  Dać? —  spytał niepewnie
H ip o lit nie mógł wykrztusić ani słowa. Ski­

nął tylko głową. Zwykle zaczerwieniony koniec 
jego nosa przybrał ciemną, karmazynową barwę. 
Ludzie poruszyli się, zaczęli mówić wszyscy na­
raz. Wąż już nie tę tn ił: drżał. Wynurzał się z 
wody szerokim lukiem o wzrastającym promie­
niu i  tężał, sztywniał jak  stalowa rura.

Dziewięć atmosfer, dziesięć i  pół! Strzałka 
manometru doszła do czerwonej kreski.

Głos Barnata odezwał się w m ikrofonie:
—  Dajcie no więcej ciśnienia!
Czeluśniak zawołał z pokładu Posejdona:
—  Jakie obciążenie?
—  Maksymalne! — odrzekł Maderski. —  

Dziesięć i  pół kilograma. Starszy ru rek rozma­
w ia ł przez chwilę z Jakusem, który następnie 
wywołał Barnata.

—  Jak wam idzie?
—  Dobrze — odrzekł Antoni. —  Nawet bardzo 

dobrze. Posunąłem się chyba więcej niż o metr. 
Ten cholerny wąż uspokoił się, jak zaczarowa­
ny. Możecie zwiększyć ciśnienie do maksimum.

— Już jest maksimum — powiedział Jakus. 
—  Ale spróbujemy.

Pałamarz przykręcił o dwa obroty śrubę za­
woru bezpieczeństwa. Pompa dygotała, trzęsła, 
rzęziła. Maderski z niepokojem patrzył na ma­
nometrze jedenaście, dwanaście, trzynaście, trzy­
naście i pół...

Rozwali ją  —  mruknął.
A le  Barnat żądał jeszcze więcej.
Tym razem jednak Jakus oparł się temu sta­

nowczo.
—  Musicie się zadowolić tym co wam dajemy. 

Jeszcze kilkadziesiąt gramów i  pompę diabli 
wezmą. I  tak ledwie wytrzymuje.

To było aż nadto widoczne. Wściekłe tętno 
tłoków, drgania budzące dreszcz w stalowych 
dźwigarach pokładu, wysoki, p iskliwy jazgot 
pary strzelającej nieustannie krótkim i wybucha 
mi przez zawór bezpieczeństwa zdawały się o- 
strzegać, czy nawet grozić: kres wytrzymałości 
jest tuż.

bie, pierwsze „ szury”  uciecz­
ka w chmury i  „nocne" * loty, 
głodówki, brak pieniędzy, cięż­
ka sytuacja rodziców i  zwycię 
stwa, które tak wielkim wy sit 
kiem woli i  wyrzeczenia osią­
gał. Smutne i  przykre wspom 
nienia. M inęły i  nigdy nie po­
wrócą.

— „Naprzód młodzieży 
światc.\.. — z zamyślenia wy 
rywa go radosny, potężny 
śpiew młodzieży.

—  Jaka ona szczęśliwa i  
pogodna — myśli Tadeusz 
Góra — uczy się i  kształci 
pod troskliwą opieką, bez 
smutków i  zawodów. To no­
we życie dało im  te wspaniale 
warunki.

Uroczystość kończy się. Do 
Tadeusza Góry podbiegają 
uczniowie. Dzielą się z nim  
swą radością.

Wieczór. Powoli gasną 
światła w mieszkaniach pilo­
tów. Tadeusz Góra zamyślony 
siedzi przy stole. Przygotowu­
je  plany zimowego szkolenia 
młodych entuzjastów, którzy 
jako nowicjusze zgłoszą się 
do szkół L ig i Lotniczej.

ly iA  TYM  kończę opowiada- 
^  nie — mówi Tadeusz Gó­

ra  — i  pędzę do domu, aby 
przygotował rozkład zajęć na 
ju tro  dla mo-ich słuchaczy. 
Trzeba przyznać, że są pilni. 
Była dziś tak silna zawieja, 
że autobusy nie kursowały, a 
do miasta trzeba było brnąć 
po kolana w śniegu. Moi słu­
chacze s taw ili się jednak w 
90 proc.

—  To się nazywa zapal — 
mówi dalej Góra. Stworzyły 
go nowe warunki, jakie dało 
państwo miłośnikom lotni­
ctwa, Dla tych, którzy potra­
f ią  to locenió — szybowni­
ctwo stanie się szkołą charak 
teru, woli i  odwagi.

—  Moją ambicją jest aby 
ja k  najwięcej ZMP-owców zo 
stało p ilotami — kończy Ta­
deusz Góra. — Chcę ich wysz­
kolić i  dać to wszystko co 
sam. zdobyłem. U ła tw i im  to 
objęcie szefostwa nad lotni­
ctwem przez ZMP. Czekam 
więcl Młodzi zetempowcy — 
na s ta rt!
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